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W pływy rządów w dziennikarstwie.
Przed laty kilkunastu rządy nie wy­

wierały prawie żadnego lub bardzo mało 
Wpływu na dziennikarstwo w państwach 
absolutnych. Ograniczały się one na urzę­
dowych dziennikach, w których ogłaszały 
swe rozporządzenia i swe zapatrywania 
się na rzeczy. W państwach zaś konsty­
tucyjnych opierały się na pewnem stron­
nictwie w sejmach, z niego tworzyły mi­
nisterstwa, a więc i stronnictwu temu zo­
stawiały obronę swoją w prasie.

W ostatnich kilkunastu latach zmieni­
ły się stosunki rządów do dziennikarstwa 
zupełnie. Tak rządy absolutne jak  i kon­
stytucyjne przekonały się, źe opinia jest 
potęgą, z którą się liczyć potrzeba, a nie 
dosyć jest dziennikarstwo krępować cen­
zurą lub paragrafami kodeksu. Postano­
wiły więc walczyć z opozycyjnem dzien­
nikarstwem, swojem i zagranicznem, nie 
tylko za pośrednictwem cenzorów, zaka­
zów i sądów, lecz i równą bronią, za po­
średnictwem dzienników własnych i ob­
cych.

Pierwsza Francja za Napoleona III. 
podała rządom wzory wpływania na opi­
nię i walczenia z opozycją przez półurzę- 
dowe dziennikarstwo. Najpierwej rząd fran- 
cuzki zorganizował wszystkie środki i spo­
soby kierowania opinią za pomocą dzien­
nikarstwa. Za popędem i kosztem rządu 
potworzyły się dzienniki rozmaitych za­
sad społecznych, demokratyczne z przy­
mieszką socjalistyczną, czysto demokra­
tyczne, giełdowo-liberalne, giełdowo-kon- 
serwatywne i tam dalej — a zawsze 
w gruncie rzeczy piszące w interesie i 
celach rządowych. Sformowano w mini­
sterstwie osobny nddział do kierowania 
dziennikarstwa; każde prawie ministerjum 
otrzymało swe organa własne. Potwo 
rzono osobne biura korespondentów, któ­
rzy do prowincjonalnych i zagranicznych 
dzienników w duchu rządowym pisują ko­
respondencje. Urządzono osobne biura ni­
by prywatnych korespondencyj telegrafi­
cznych, zkąd wszystkim dziennikom roz­
syłane bywają telegramy ze zbieranych w 
pewnej dążności nowin, a zamilczane lub 
przekształcane rządowi niekorzystne wia­
domości. Często dzienniki te półurzędowe 
staczają między sobą spory zacięte, i uda 
ją niby walKę opozycji z rządem, podczas 
gdy istotna opozycja, skrępowana przepi-
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sami surowemi, milczeć musi. I później 
rząd sławiony bywa jako liberalny, dla 
tego że poszedł za radą udanej opozycji.

I istotnie przez lat kilkanaście szło 
wszystko w tym względzie jak  najgła- 
dziej, dopokąd naród nie rozpatrzył się 
w nowych stosunkach dziennikarskich, i 
nie począł rozróżniać oficjalnych lub in­
spirowanych dzienników od niezawisłych; 
dopokąd i same dzienniki niezawisłe nie 
poczęły się oswobadzać od wiadomości, po­
dawanych im z półurzędowych źródeł. 
Lecz jeszcze do dzisiejszego dnia telegra­
mów i korespondencyj dostarcza wielu 
dziennikom francuzkim ajencja rządowa, i 
do dzisiejszego dnia niejedna korespon­
dencja inspirowana, wśliźnie się do nie­
podległych dzienników.

Na wzór francuzki urządzają sobie mi­
nisterstwa i w innych państwach, miano­
wicie konstytucyjnych, wpływ swój na 
dziennikarstwo. Im mniej jest rozbudzo­
ne życie polityczne w narodzie, tem ła­
twiej jest ministerstwu owładnąć całe 
dziennikarstwo przez udzielanie wiadomo­
ści przychylnym dziennikom szybko i z 
pierwszej ręki, przez uorganizowanie biur 
korespondencyjnych i korespondencyj li- 
tografowanych i telegramowych. W nie­
których państwach to owładnięcie dzien­
nikarstwa doszło do tego stopnia, iż nie 
ma już prawie niepodległych dzienników, 
lub jeżeli są , to już nie podobna im do­
trzymać konkurencji z dziennikami, zaopa- 
trywanemi z urzędowych źródeł w wiado­
mości, telegramy i korespondencje. A w 
zbieranych z iunych dzienników nowinach, 
chcąc ocenić ich prawdziwość i znacze­
nie, muszą z wielką postępywać oględno­
ścią , jeżeli nie chcą stać się bezmyślnym 
chaosem wiadomości i tendencji, jakim się 
już np. stało po większej części niezawi­
słe dziennikarstwo austrjackie i pruskie, 
gdzie już prawie nie można dojrzeć ró­
żnicy między niezawisłym a inspirowanym 
dziennikiem.

Za złe nie można brać rządom, iż 
wpływ przez dziennikarstwo na opinię w 
przychylnym sobie duchu zrobiły częścią 
administracji i w ministerstwach osobną 
sekcję potworzyły dla kierowania prasą 
Ztąd jedynie dla niezawisłego dziennikar­
stwa wypływa konieczność zorganizowa­
nia również swych źródeł, biór telegra­
mowych, korespondencyj i t. d . , tak, by 
nie potrzebowano czerpać wiadomości śle­

po i bez krytyki z pism inspirowanych. 
T ą  samą drogą, którą postępują rządy, 
powinno postępować i dziennikarstwo nie­
zawisłe. kon g res  n. p. ultramontański w 
Medilinie chcąc w swoim duchu wpływać 
na opinię, uchwalił urządzić bióro kore- 
spondeneyj litografowaiiych i telegramo­
wych dla dzienników katolickich, by tym 
sposobem oswobodzić je  z napływu wia­
domości, w przeciwnym duchu rozszerza­
nych. Podobnie uczynić powinno i dzien­
nikarstwo postępowe, i urządzić swe wła­
sne bióra i ajencje korespondencyjne. 
Jeden dziennik temu nie podoła. Na to 
potrzeba spółki, porozumienia się, stówa 
rzyszenia. Tym tylko sposobem możnaby 
równowagę utrzymać dziennikarstwu in- 

j spirowanemu, i przez starcia się polemi- 
. czne obudwu obozów wyjaśniać dla opinii 

publicznej bieżące sprawy.

Przegląd polityczny.
Z p r z y b y c ie m  c a r a  do Niemiec odkrywa 

się jawnie intryga moskiewska, której można było 
się domyślać od dawna. Dom Gottorpów zamierza 
ni raniej ni więcej jak tylko opanować tron duń­
ski. Dagbladet kopenhagski npewnia, nie ręcząc 
wszakże jeszcze za prawdziwość, że odwidziny te 
raźniejsze wielkiego księcia Mikołaja w Kopenha­
dze mają na celu związek małżeński z księżniczką 
Marją Dagmar. Forytowanie Oldenburga do mitry 
szlezwicko-holsztyńskiej było i jest tylko wstępem 
do tych manipulacyj dynastycznych z pominięciem 
i bez pytania woli ludów.

Gdyby jednak istotnie frymarka ta przyszła 
do skutku, lub przynajmniej zakroiła się porzą­
dnie. natenczas wątpimy bardzo w dalszą przyjaźń 
Prus do Moskwy, nie mówiąc już  nawet o inte 
resie szwedzkim, angielskim i w ogóle europejskim.

Równocześnie słychać o planie małżeńskim 
K ró la  g r e c k i e g o  z jakąś księżniczką moskiewską.

Eskadra a u s t r j a c k a  zabiera się do zimowa­
nia na morzn północnem.

W  P a r y ż u  bawi obecnie znany ze swego 
patrjotyzmu Skandynawskiego i miłości dla sprawy 
polskiej p. Quanten, bibliotekarz nadworny króla 
szwedzkiego. Miał on od tegoż przywipźć rozmaite 
papiery dla cesarza Napoleona, tyczące się przy­
szłego politycznego stanowiska Szwecji.

W  F in ln n d j i  deszcze nieustanne pozbawiły 
l ludność tamtejszą żniw. tak że głód grozi, co nie 

jest bynajmniej rękojmią spokoju i lojalności na 
przyszłość.

W ł o c h y  zabierają się do urzeczywistnienia 
wielkiego zakładu narodowego. Mazione p isze : 
„Donoszą z Lueca. że bezimienne towarzystwo 
zaopatrzone w kapitał 10 milionów franków, za­
kładać ma w krótce fabrykę narodową broni, na 
co już istnieje zezwalaiący dekret królewski.“

W  Turynie nadzwyczajne ma panować zado­

wolenie z szybkiego uznania Włoskiego królew- 
stwa przez cesarza Meksyku. Do niedawna przypi­
sywano tam cesarzowi Maksymilianowi wszelkiego 
rodzaju niedorzeczne zachcianki legitymistyczne, 
zwłaszcza kiedy odbywał podróż do papieża, i od­
woływał się do wspomnień o Karolu V. Lecz te­
raz snać przeważył prawdziwy interes cesarstwa 
meksykańskiego: rozsądny mąż stanu nie powi­
nien się nigdy wzbraniać od otwartego oświadcze­
nia, że wola ludu jest podstawą każdego swobo­
dnego państwa. Wiktor Emanuel mógł podobne 
oświadczenie przyjąć tylko po przyjacielsku. Przy­
jął on meksykańskiego posła ze szczególnemi 
względami, i oświadczył, iż od dawna już szanuje 
cesarza Maksymiliana. Z tego juz można wnio­
skować, ile takfe oświadczenie znaczy, kiedy te ­
raźniejszy cesarz Meksyku niedawno jeszcze był 
wicekrólem austrjackim w Lombardji. Oprócz te­
go uznania królestwa W łoskiego, które wywrze 
niejaki wpływ na rozwój handlu , nie można do­
nieść nic więcej pocieszającego.

korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  1. września.

& Nie będę wam opowiadał co robi cesarz 
w Chalons, ani czem się zajmuje zgromadzenie 
jeneralne katolików w Mecblinie, ktorego bohate­
rami w tym roku będą ks. Dupaoloup biskup or­
leański i ks. Feliks, kaznodzieja z Notre-Dame de 
Paris, a z którego hr. Montalembert został wygna­
nym za liberalizm, jaki okazał w roku zeszłym.— 
Oba te przedmioty zbyt wiele dostarczają mate- 
rjału tutejszym dziennikom, żebym cficial coś 
świeższego od nich powiedzieć. Polemika o kon­
gres Mechhński prowadzi się nawet żywo z jednej 
strony ze zręcznością i powagą, z d r u g i e j  z do ­
wcipem i lekceważeniem, opartem na pewności 
zwycięztwa Mniejszej to jednak wagi rzeczy, i 
niezbyt warte, żeby się niemi za bardzo serjo 
zajmować. Prąd czasu zrobi swoje, a wszelkie 
usiłowania konserwatorów starego porządku są r o ­
botą lataczy drącego się buta. Bądź cobądź, wkrót­
ce nowy sprawić będzie trzeba.

Jednakże nie całem zajęciem w Cbalons są 
przeglądy, rewie, teaDa obozowe i galowe obiady, 
o których pełno sprawozdań zamieszczają dzien­
niki tutejsze. Dzisiaj cesarz w obozie podpisał 
dekret mianujący marszałka Mac Mahoń, księcia 
Magenty, jeneralnym gubernatorem Algieru. R ó­
wnocześnie nastąpią liczne zmiany w administra­
cji cywilnej tej kolonii, i mówią nawet że liczne 
nominacje tego rodzaju, dziś tamże przez cesarza 
podpisane zostały. Nowy gubernator Algieru po­
dobno dnia 20 b. m. uda się do prowincji powie­
rzonej jego zarządowi.

Powrót cesarza i  obozu nastąpi w sobotę.
Carewicz Mikołaj, następca tronn moskiew­

skiego dzisiaj przybywa do Kopenhagi, i jest to 
już nie wątpliwem, że zaręczyny z księżniczką 
Dagmar są powodem tej podróży. Moskwa więc 
wchodzi w związek rodzinny z Danią, który przy 
obeciiem porozumieniu się trzech dworów półno­
cnych wiele zaważyć może na szali układów po­
kojowych.

P. Buchanan, ambasador angielski w Berlinie

Kurjer paryzki.
i.

Dnia 1. w rześnia  1804.

Od 15. sierpnia wiele rzeczy zmieniło się we 
Francji i w Paryżu... na lepsze, jakby chętnie po­
wiedział p. de la Gueronniere, albo książę Persi- 
gny. dwaj historjosofowie obecnej epoki, dla któ­
rych wszelki postęp we Francji datuje zawsze od 
dnia ostatniego cesarskiego święta.

Rękodzielnicze miasto Limoges zmieniło się 
w kupę gruzów. Brak wiadomości politycznych w 
dziennikach zastąpiły szpalty nazwisk składkoda- 
wców, którzy przy złożeniu swojej ofiary, nie o- 
mie zkują podawać adresu i firmy swego przedsię­
biorstwa handlowego i przemysłowego.

Tym sposobem dobroczynność, poświęcenie, 
współczucie dla nieszczęścia, zamienia się na re ­
klamę. Zmiana B* lepsze !

Dwadzieścia kilka olic i placów Paryża zmie­
niło swoje nazwy... Jeetto zmiana, za którą mu- 
nicypalności wdzięczni będą niezmiernie wydawcy 
planów tego miasta, bo w niej znajdą sposobność 
do wydania i rozprzedania nowych edycyj.

Poczta miejska zamieniła się w t legraf miej­
ski, od 15. sierpnia bowiem każde biuro telegra­
ficzne w Paryżu przyjmuje depesze do punktów 
w obrębie miasta położonych, * cena takiej depe­
szy wynosi tylko pół franka. Taksa ta ma być 
nawet zniżoną, jak na to liczba telegramów po­
zwoli, może więc kiedyś nieprzenń sie taksy listów 
poczty miejskiej, które kosztują 10 lub 15 centy­
mów. Zdaje się że depesze telegraficzne miejskie 
wejdą wkrótce w powszechne użycie Paryzan, o 
dogodności zaś tego środka rozpisywać się nie ma 
potrzeby.

Biorąc za pnnfet wyjścia owe pół franka, dro­
bną sztuczkę 10 Busową, możnaby napisać spory 
a r ty k u ł , wyliczając co za pół franka dostanie

i dzisiaj w Paryżu. Między innemi n. p. możnaby 
trzy godziuy jechać omnibusem, rozumie się na 
miejscu górnem, a l'im pćria l, przypatrując się te ­
mu co się dzieje na pierwszych piętrach wszy­
stkich domów po drodze, i paląc po drodze pa­
pierosy, na które z owych 50 centymentów jeden 
susik pozostałby jeszcze.

Od 15. sierpnia ten kapitał półfrankowy mo­
że jeszcze posłużyć na jeden cel, zapewnić jedną 
wygodę, która przed tą ważną w dziejach ludz­
kości epoką, była niedostępną dla tak szczupło 
zaopatrzonej kieszeni. W  razie deszczu można 
od owej daty, w każdej dystrybucji tytoniu, w ka­
żdej trafice, jak wy nazywacie, wynająć za część 
tej kwoty... parasol.

Filantropowie paryzcy dla ocalenia ludzkości 
od katarn, na który jak wiadomo, non est medi- 
ramentum in hortis , oraz w szlachetnym celu 
protegowania płci słabej przeciw zręcznym zaczep­
kom Lowelasów, którzy robią konkiety służąc 
parasolem pięknościom zaskoczonym przez ulewę, 
— zrobili walną sesię i uradzili, że należy zało­
żyć nową filantropijno-przemysłową in s ty tuc ję ,— 
abonament parasoli. Cena wynajmu wynosi 30 
centymów, a rozumie się że wynajmując nale­
ży złożyć zastaw dziesięciofrankowy. Nie ma o- 
bowiązku oddawać parasola w to samo miejsce 
zkąd go się wzięło, można go złożyć w piarwsz-j 
lepszej dystrybucji, a zastaw będzie zwrócony. 
Pomysł wyborny, i obrachowany nielylko na do­
chód z wynajmu, ale też i na słabą pamięć tej 
ludzkości, co będzie z niego korzystała. — bo jak 
kto zapomni zwrócić parasola to po kilku dniach 
cena wynajmu tak wzrośnie, że lepiej będzie go 
zatrzymać. Tym sposobem filantropia odkryła 
środek spieniężenia korzystnie ogromnej liczby 
parasoli... używanych.

Od filantropijnego parasola niedaleko do ma- 
teraoa ludzkości, najświeższego pomysłu, na któ­
rym, także od 15. sierpnia r. b„ mogłoby było 
spocząć najspokojniej społeczeństwo, zabezpieczo­

ne od okropnych katastrof w takim rodzaju jak 
wypadek lugduński dnia 10. lipca z statkiem „la 
Mouche.“

Filantropowie obmyślili naówczas sposób ra­
towania tonących za pomocą przyrządu, rzucają­
cego w wodę materace ocalenia, których dosyć się 
byłoby tonącemu uchwycić ażeby być pewnym, iż 
nie zginie. W praw dzie , jeźli tonący może się 
chwycić najzwyczajniejszego postronka, to już aż 
nadto dobrze, lecz że tonący brzytwy się chwyta, 
dlaezcgożby się nie miał chwycić materaca. Uzna­
no więc pomysł za wyborny, i postanowiono od 
15. sierpnia wprowadzić go w wykonanie, nie­
szczęściem jednak na kilka dni przedtem odbyto 
na Sekwanie próbę 7. materacem ludzkości.

Tłum ciekawych zgromadził się na to wido­
wisko. Materaców rzuconych w wodę nikt się nie 
chwytał, rzecz więc jasna, że nie było w tej cli wili 
tonących w Sekwanie. Już pomysł ruiał wyjść 
zwycięzko z tej próby wodnej, juz ręce widzów 
szykowały s*§ oklasku, a serca wynalazców bi­
ły radośnie — gdy w tem jeden z przypatrują­
cych, czy prIftI nieostrożność, czy przez cieka­
wość i chęć wypróbowania wynalazku, wpada do 
rzeki. Szczytna al. stanowcza chwila dla matera­
ców ludzkości. Łatwo było ratować póki nikt nie 
tonął — próbnjcie teraz. Ale napróźno tonący u- 
siłował płynąć ku materacom, one płynęły z bie­
giem rzeki, kontente ze swego tryumfu. Gdy wy­
ciągnięto nieszczęśliwego, naturalnie że ręce to 
zrobiły, a nio materace ludzkości, biedak już nio 
żył. Gwaro* publiczność rozeszła się ze smutnem 
wrażeniem, a nazajutrz dzienniki napisały, że pró­
ba się u d a ła ! Nie wierzyłbym własnym oczom, 
gdybym nie czytał. I powiadają, że Francuzi 
to naród zapaleńców! — ja powiadam że w An­
glii, rozszarpanoby panów wynalazców na sztoki. 
Postąpiono by niesłusznie, to prawda, — ale 
właściwiej zawsze, jak trąbić pochwały i oznaj­
miać powodzenie blagi, którą fakt nieszczęśliwy 
i bijący w oczy tak niemiłosiernie potępił.

I Powróćmy jednak do wyliczenia co to więcej 
zmieniło się we Francji od pamiętnej epoki 15. 
sierpnia.

Tajemniczy pan Lambert, milionkroć| wywo­
ływany i nie wynaleziony, miał czas stać się boha­
terem dni kilku, i zostać zapomnianym jak owa 
pifid qui T'mue dawniejsza....

Inny bohater kilkunastodniowy, morderca La- 
tour, usiłował zmienić zupełnie bieg procedury 
kryminalnej we Francji. Zamiast być badanym 
przez prezydenta sądu, on zdawał się go badać.— 
on oskarżał prokuratora jeneralnego, swego os ka- 
rzyciela z urzędu, on kazał milczeć adwokatowi, 
który z urzędu występował w jego obronie, i on 
składał świadectwa przeciwko świadkom, co w je ­
go sprawie świadczyli. Wszystko to nie ocaliło 
głowy Latonra, ani nie utrwali jego pamięci. 
Wczoraj zaledwie zginął, —  jutro  go zapomną.

W  dalszym ciągu tych metamorfoz Nasono 
wych, których piętnasty sierpnia był epoką i przy­
czyną zarazem, należy wspomnieć i o tem, że od 
tej chwili kilkunastu autorów dramatycznych, 
przemieniło się w kawalerów legii honorowej, — 
a kilka już nienowych romansów jak Mohikany i 
Drama/a paryzkie, p-zercbili antorowie na krwa­
we i okropne dramy, które w tych dniach ściągają 
tłumy widzów, ale nie dają wysokiego Świadectwa 
o ich ukształcemu artysiycznem i o delikatności 
ich smaku.

Nie będę opowiadał treści tych przerobień, 
które od pewnego czasu wyłącznie zalewają scenę 
francuzką, przerobień, pisanych naumyślnie w ten 
sposób, żeby ich bez romansu zrozumieć niebyło 
można, bo inaczej psułyby liandel romansowi a 
tak. mu dopomagają. Muszę tylko wspomnąć o je ­
dnym fakcie, dowodzącym pospiechu i lekcewa­
żenia. z jakiem panowie krytycy tutejsi piszą sw o­
je sprawozdania, bardzo rzadko dyktowane przez 
prawdziwe uczucie bezstronności, przez zdanie 
światłego znawcy.

W  M o h i k a n a c h  p a r y z k i c h  Dumasa
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został mianowany ambasadorem w Petersburgu, 
na miejsce lorda Napier, który w zamian zajmie 
ambasadę berlińską.

Rady jeneralne departamentalne zamykają ko- 
lejco swoje posiedzenia, w których krótkim prze­
biegu nic ważniejszego nie zrobiły, oprócz poza- 
twierdzania różnych projektów miejscowego in ­
teresu.

Giełda dzisiejsza była ożywiona, jak się to 
dawno nie trafiło. Zdaje się , że przewidywanie 
finansistów co do podniesienia kursu we wrześniu 
sprawdza się. Bo też kiedy jest pokój, to tym 
panom finansistom tak mało do szczęścia jest po­
trzeba, jak niewiele im brakuje do trwogi, kiedy 
się na Jada jaką burzę zanosi.

A teraz taka pogoda na horyzoncie polity­
cznym, — taka pogoda! Dzienniki angielskie za­
powiadają nawet blizki powrót na posadę namie­
stnikowską w Warszawie w. ks. Konstantego, k tó­
remu ma być daną jeszcze obszerniejsza władza. 
W  ieśc t a ,  — jakkolwiek nieprawdopodobna, — 
jest czemś w rodzaju historycznego odezwania się 
w roku 1831, „porządek panuje w Warszawie."

Wczoraj rano, nagle zakończył tutaj życie 
Barthelemy - Prosper Enfantin, jeden z najczyn- 
niejszych i najgłośniejszych propagatorów idei 
Saint Simona, człowiek co całe życie swoje po­
święcił marzeniom o lepszym bycie dla ludzkości, 
służąc wiernie idei, która pomimo niepraktyczno- 
ści w jednych, a niedoskonałości w wielu innych 
względach, znajdzie jednak zaszczytne miejsce w 
dziejach rozwoju umysłu ludzkiego, w historji 
wielkich idei postępu, woluości i równości. Jutro 
o godzinie jedenastej nastąpi pogrzeb, który nie­
zawodnie będzie licznym.

Wvdawca odpowiedzialny dziennika madry­
ckiego Iberia, w dnin  27. b. m. był sądzony przez 
sąd w o j e n n y ,  za przestępstwo prasowe, natu­
ralnie nieprzewidziane, przez hiszpański kodeks 
wojskowy. Dziennik hiszpański, donosząc o tem, 
błaga cudzoziemców, aby iberyjskiego ludu nic 
chcieli sądzić z tego aktu wyjątkowego i bezprzy­
kładnego u narodów cywilizowanych, będącego 
tylko winą rządzących. Sąd wojenny uwolnił 
odpowiedzialnego wydawcę, — zdaje nam się je ­
dnakże, że raczej to uwolnienie, aniżeli oddanie 
pod sąd byłoby uważanem za fakt bezprzykładny.

P a r y ż  2. września.
( B)  Powszechnie sądzą, że Włochy i F ran ­

cja mają jeden cel i jednę politykę. Jest to wiel­
kim błędem. Daje do tego pozór stanowcza pomoc, 
jaką Francja oddała temu państwu i stosunki fa­
milijne związkiem małżeńskim księcia Napoleona 
z córką Wiktora Emanuela zawarte. Zastanówmy 
się bliżej, a przekonamy się, że niecierpliwe W ło ­
chy chcą dać znak niepodległego życia. Pobyt Ga- 
libaldego w Londynie, nmizgi cara Aleksandra do 
króla Włoch, wymiana wzajemnych, najżyczli­
wszych uczuć, pokazują, że gabinet turyński pra­
gnie korzystać z każdej okoliczności mu przychyl 
nej, choćby to nie było na rękę cesarza Napole­
ona. Dziś mamy dowód, że i Francja zastosuje 
swoje postępowanie do przyszłej Włoch polityki.

Szło wprawdzie o traktat handlowy pomiędzy 
Rzymem a Francją, ale jeden artykuł dał powód 
do trudności dyplomatycznych. Rzym przy nim 
obstawał. Turyn chciał go wykreślić. To tłumaczy, 
dlaczego tu przybyli ze znakomitym wpływem peł 
nomocnicy Wiktora Emanuela.

W  traktacie o którym mówimy, jest następu­
jąca wzmianka: Stosunki handlowe zawarte po­
między państwem papiezkiem a Francja, rozcią­
gnięte zostaną i do prowincyj zagarniętych przez 
króla Włoch, skoro te wrócą pod panowanie ich 
prawego monarchy.

Ani wpływ księcia Napoleona, ani usiłowania 
wysłanników turyńskich, ani osobiste przedstawie­
nia księcia Humberta przemódz nie potrafiły. 
Rzym na swojem postawił, artykuł pozostał. Za­
pewne wkrótce pisma publiczne o tem mówić bę­
dą. Poważne źródło z którego szczegóły te czer­
piemy. zasługuje na zupełną wiarę. Dodajemy że 
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(ojca), w, stępuje pod nazwiskiem Jackala, osoba, 
której charakter ma znaczne podobieństwo z Ja- 
vertem N ę d z n i k ó w  Wiktora Hugo. Krytycy 
mniej przychylni autorowi pospieszyli powiedzieć, 
że to pożyczka, a raczej plagjat. Wszystkie pra­
wie wydatniejsze charaktery są plagjatem w tych 
M o h i k a n a c h ,  niegodziło się jednak krytykom 
francuzkim zapominać o tem, ie  romans Dumasa 
był napisanym przed ośmiu laty, znacznie więc 
wprzód niż N ę d z n i c y .  Jest to jednak dowód 
więcej, że w chronologji, tak jak w geografii fran- 
cuzi nie są potęgami.

Nakoniec jedna jeszcze zmiana zaszła od 15. 
sierpni*. Pyreueje zmieniły się w wiadukt kolei 
żelaznej, łączącej Paryż z Madrytem. Inauguracja 
tej kolei jest już zupełną —• polityka i spekula­
cja przejechały się po niej, a więcej dla puszcze­
nia w bieg nowej drogi komunikacyjnej nie po­
trzeba. W nuk  Ludwika XIV. przyjmowanym był 
jako gość przez cesarza z dynastji Bonapartów, 
jako gospodarza w W ersalu metamorfoza, o jakiej 
Owidjnsz nie marzył, a i Burbonowie zapewne 
nie marzyli przed nie wielu laty — było to inau­
guracją polityczną nowej drogi żelaznej, dla któ 
rej przewiercono Pyreneje. Dyrekcje drogi urzą­
dzają pociąg spacerowy do Madrytu za cenę 150 
(ranków tam i nazad, — to będzie inauguracja 
spekulacyjna, i otóż Madryt o półtora dnia tylko 
oddalonym j*st od Paryża, a pod wielu względami 
Bonapartowie są jeszcze bliżsi Burbonów.

Zdaje się, że na tym fakcie mogę zakończyć 
nową księgę, k tórą  do przemian Owidjusza doda­
łem, natchniony uroczystościami 15. sierpnia, któ­
rych wrażenie, nie koniecznie znów wyższe nad 
ocz >k wania, dotąd jest w myśli mej przytomne.

W świecie literackim i naukowym przykre 
wrażenie zrobił raport jen. Morin, prezydenta aka­
demii nauk, wykazujący na zasadzie najsciś ej- 
8>*' k dat statystyoznych, że stosunek ludzi doro- 
Mjoh, nieumiejących pisać i czytaó, do Ogółu do-

prancja w niczem się nie przyczyniła do zabmi 
laństw papiezkicli, że Garibaldi nie za jąj zezvo- 
eniem ale wbrew jej woli działał, że r.ała polity­
ka cesarza na tem polega, aby mieć Rzym po 
swojej stronie. Chce on niepodległości Włoch, ale 
nie chce na granicy Francji wystawić mocarstwa, 
coby mogło z potęgą francuską się spółubietać. 
Dlatego nie pozwolił W łochom wylądować w Tu­
nis, dlatego nie chcc państwa papiezkiego Wirto- 
rowi Emanuelowi poświęcić. Nie bronimy tej po­
lityki ani jej zachwalamy, tylko ją  tłumaczymy. 
Według zdania dzisiejszego ministra spraw zagra­
nicznych jest ona zgodną z interesem Francji, ale 
co pewniejsza, jest ona najmocniej popieraną przoz 
małżonkę cesarza, otoczoną dostojnemi kapłanami 
z przemożnym wpływem.

Zwraca tu szczegulniejszą uwagę przyjaźń ca­
rewicza, następcy tronu do Kopenhagi i jego za­
ślubiny z księżniczką Dagmar, drugą córką króla 
Krystjana. W  obecnych chwilach związek ten mał­
żeński może wywrzeć korzystny wpływ dla Danii 
i odwrócić zawiązanie ligi skandynawskiej, na któ­
rą Moskwa nie chce zezwolić. Mówią, żeKiel ma 
zostać miastem portowym konfederacyj, z wyłą­
czną pruską załogą. Wreszcie przyszła tu wiado­
mość z Anglii, że na nowo książę Konstanty ma 
być namiestnikiem w Polsce kongresowej z nieo­
graniczoną władzą.

Syn króla włoskiego nie bardzo zadowolony 
z swojego pobytu w Paryżu, udaje się do L on­
dynu, gdzie zabawi dwa tygodnie. Tędy będzie 
wracał; za powtórnem przybyciem czekać go będą 
z świetnem przyjęciem i zabawami w Fontaine­
bleau i Meudon. Kto wie czy naprzód rozgłoszone 
a potem odwołane małżeństwo księcia Humberta 
z córką księcia Murat nie ma pewnego związku 
z artykułem handlowym o traktacie rzymskim, o 
którym wyżej wspomnieliśmy. Już spekulanci na 
tysiące egzemplarzy rozrzucili fotografie księcia i 
księżniczki, która aby nie dać powodu do wieści 
rozgłaszanych i odwoływanych, Francję opuściła i 
przez morze Śródziemne z ojcem na Wschód się 
udała.

W  Belgii budżet został przyjęty i potwier­
dzony jednomyślnie; siedmdziesiąt trzech deputo­
wanych było obecnych i wielu z prawej strony 
nieobecnych udało się na porozumienia katolickie 
do Malines.

Courrier du  Dimanehe, zawieszony na 2 m ie­
siące, odwołał się od decyzji ministerjalaej do 
Rady stanu, skarżąc się o nadużycie władzy. W e­
dług prawa podwójne ostrzeżenie poprzedzić po­
winno zawieszenie. Wprawdzie dziennik ten był 
dwa razy napomniany, ale w skutek tego już raz 
został na dwa miesiące zawieszony. Otóż wyda­
wca odpowiedzialny otrzymuje, że pierwsze napo­
mnienia nie mogą upoważniać drugiego zawiesze­
nia, i że trzeba było dwa razy być głuchym na 
przestrogi nowe, aby się wystawić na rygor, który 
bytowi pisma zagraża. Obronę dziennika przedstawi 
mało znany adwokat Gigot.

Konzul angielski w Jerozolimie zdał rządowi 
swemu raport o dzisiejszym stanie tego niegdyś 
świetnego miasta. Dziś liczy ono ledwie 15.000 
mieszkańców, z których połowa starozakonnych, 
druga połowa składa się z chrześcjan i Mahonie- 
tanów. Tylko jeden kupiec angielski obrał tam 
mieszkanie. Mydło jest głównym przedmiotem han­
dlu. Wielki odbyt jest tam także na krzyże, szha- 
plerze, paciorki, wyrabiane w Betleem, a zakupy­
wane przez pielgrzymów, których liczba corocznie 
sześć tysięcy przechodzi. Cała prowincja liczy 
200.000, z których 140.000 mahometanów. Drogi 
zaniedbane, rabunki więc zmieniają te bogate oko­
lice na puszcze; ogrody opuszczone, grunt żyzny, 
góry zaś obfitują w sól i siarkę. JalTa jest tam 
jedynym portem: wojna amerykańska nadała mu 
pewny ruch i życie. W  r. 1862 wywieziono ba­
wełny za 55.000 funtów szterlingów, dziesięć razy 
więcej w roku 1863. A w tym roku wywóz prze­
niesie półtora miliona. Kupcy, co tam bawełnę 
zakupywali, odnieśli wielką korzyść, — i to jest 
powodem, że dziś Anglia zwraca uwagę na tę 
krainę.

rosłej ludności jest we Francji jak 27 do 100. 
Przeszło więc czwarta część dorosłych mieszkań­
ców tej Francji, która się nw aia  za królowe 
oświaty, przeszło czwarta część tyuh obywateli, 
którzy biorą udział w głosowanin powszechnym, 
nie potrafi ani napisać, ani przeczytać wotum zło­
żonego do urny. Łatwo zrozumieć patrjotyczny ru ­
mieniec dziennikarzy, zjakim powtarzają to bolesue i 
npakarzające wyznanie. Jedni po drugich spieszą 
podawać środki zaradcze, a raczej półśrodki ty l­
ko, nie słychać bowiem głosów przemawiających 
za obowiązkowością elementarnego wykształcenia. 
Najwięcej doradzanem jest ograniczenie prawa gło­
sowania powszechnego do osób umiejących czy­
tać i pisać. Nie mówiąc już o tem , że ten śro­
dek pomnożyłby tylko trudności przy sprawdza­
niu wyborów, i wszelkiej opozycji legalnej mógł­
by położyć nieprzezwyciężoną tamę do przepro­
wadzenia swoich kandydatów, przy najmniejszej 
złej woli administracji, — panowie dziennikarze 
zapominają, że gdyby to nawet było skutecznem 
bodźcem do uczenia s i ę , zachęcałoby tylko męż­
czyzn; kobiety zaś, jako niegłosujące, zostawałyby 
nieświadome.

Mimo całej niechęci jaką Francuzi mają dla 
wszelkiego ograniczenia wolności, powinni jednak­
że przyznać, że jedynem środkiem skutecznego 
zmniejszenia tego npokarzającego stosunku 27 na 
100, jest uczynienie oświaty elementarnej przy­
musową. Tyle rodzajów wolności braknie F rancu­
zom, że ani się poczują gdy im nie wolno bę­
dzie... zostawać ciemnymi. Być może nawet, ze 
ten przymus byłby najwłaściwszą i najpewniejszą 
drogą do wszelkiej innej wolności. Ci sami co 
powiadają, że ludzie ciemni nie powinni być wy­
borcami, powinni zgodzić się na coś więcej że cie­
mnota wyłącza wolność, bo wolność sama jest 
światłem.

W  miesiącach letnich, jak wiadomo, pi­
śmiennictwo spoczywać zwykło, to też nie znajdzie

Pojednanie starozakonnych z katolikami w 
Polsce mogłoby dla tych okolic n o n ą  otworzyć 
epokę. Bez wątpienia to pojednanie było powo­
dem, że bankierowie paryzcy odmówili Moskwie 
pożyczki. Roztropne, czynne i światłe zarazem 
polskich chrześcian usiłowania podobne mogłyby 
zwrócić izraelskie kapitały na przywrócenie dawnej 
świetności miastu, które im przypomina ich chwa­
lebną przeszłość, a nam prawodawcę, co nie przy­
szedł obalać zakon, ale go utwierdzić i co dla 
zbawienia rodu ludzkiego życie swoje poświęcił. 
Pojednauie wyznań na ziemi naszej już  zbawien­
ne przyniosło owoce, ale jest to bogata mina, ob­
fita w niewyczerpane skarby, z czasem zapewnić mo­
że narodowi chwałę. Patrjotyczni służebnicy spra­
wy narodowej o tem nigdy zapominać nie po­
winni.

Z politycznych przejdźmy na chwilę do go­
spodarskich wiadomości.

Dzienniki rolnicze, a za nimi Le Courrier de 
fm n W ti , dają szczegóły o uprawie kartofli, które 
nie mogą być obojętne dla polskich gospodarzy.

Na posiedzeniu Towarzystwa rolniczego w 
Metz. pan Hallez d A rros ,  zdał sprawę z uprawy 
kartofli, pochodzących z Australji. Komisja wyzna­
czona, sprawdziła z wielkiem staraniem przedsta­
wione jej rezultata; oddała sprawiedliwość baro­
nowi Dawid, który je  pierwszy do Francji spro­
wadził, i kazała ogłosić dobroczynne skutki,  jakie 
z uprawy otrzymano.

W iadom o, że w najpomyślniejszym razie je ­
den kartofel wydaje 40. Okazało się, że karto­
fel jeden, sprowadzony z Australji, wydaje 132. 
Podzielono jeden kartofel ważący 200 gramów, na 
trzy części. Zasadzono te trzy kawałki na ziemi 
trojakiego gatunku , z których dwa nie były za- 
gnojone. Te trzy kawałki wydały 132 kartofli* 
razem ważących 28 funtów, 500 gramów. Gatu­
nek wyborny, mączny i przyjemnego smaku.

Żałujemy, że Courrier de Familie, nie wska­
zał gdzie można tych kartofli nabyć , ale się o to 
do głównego wydawcy, osobiście nam znanego, 
zgłosimy. Łatwo czytelnicy Gazety Narodowej mo­
gą przewidzieć, jak dobroczynne wynikają skutki 
z upowszechnienia uprawy, która stanowi główne 
pożywienie klas robotniczych.

Przy zapieczętowaniu tego listu dowiadujemy 
s ię , że jutro w sobotę, cesarz powraca z obozu 
Chalons do St. Cloud. Jenerał R o o n , minister 
wojny króla pruskiego, przybywa dziś do Paryża 
W  obozie Chalons uważano wielu wyższych woj­
skowych cudzoziemskich; między innemi księcia 
Windischgraetz z wojska austrjaekiego, wielu woj­
skowych tureckich i egipskich.

Cenzura chciała zabronić dramat Aleksandra 
Dumas, Les Mohicans de P aris. Autor napisał list 
do cesarza z godnością i dowcipną wymową. Dra­
mat został wystawiony.

Pogrzeb profesora Enfantin odbył się dnia dzi­
siejszego. Pomiędzy współuczniami St. S im ona , 
uważano Izaaka Pereire, Laurent de 1'Ardeche, 
Adolfa Gueroult, naczelnego wydawcę Op. Natio- 
n a le , Felicjana David, Ludwika Jo rd an . Emila 
Barant. Pp. Arles Dufour i Adolf Gueroult zabra­
li głos. skreślili prace i treść i fc ia  zmarłego , 
który długo wydawał dziennik Le Globe, a w koń­
cu prace swoje poświęcił przemysłu wym zakładom.

R z y m  25. sierpnia lSt>4- 
( D. P.J Od soboty mamy znów dnie tak go­

rące, że chodzenie po ulicach niezmiernie jest 
przykrem i uc iążliwem ; dlatego też doświadczeni 
co bogatsi Rzymianie siedzą w chłodniejszych o- 
kolicach, już to nad morzem , już to w górach 
Rzym otaczających ; największa część przebywa w 
Albano i okolicy, w pobliżu Ojca św. Pomiędzy 
innemi siedzi w Albano przepelnionera dygnita­
rzami, książętami i hrabiami rzymskiego państew­
ka i exkról neapolitański, pilnie strzeżony przez 
żandarmów papiezkich, ponieważ go ktoś nastra­
szył pogłoską, że pewne tow arzysko  polityczne 
zamierzyło porwać go i wywieść do morza, wsa­
dzić na jakiś statek i wyprawić ku Północy, zkąd- 
by się łatwiej a prędzej mógł dos tać , dokąd nie

wcale nowości literackich do wyliczenia. Do naj­
ciekawszych jednak publikacyj należą dwa wyda­
nia P a m i ę t n i k ó w  p a n i  R o l a n d ,  słynnej 
bohaterki z czasów terroryzmu. Zapowiadają w kró- 
tce trzecie wydanie tych pamiętników, obrobione 
przez pana Techener. Dwa pierwsze opracowali p. 
Fangóre i p. Dauban.

Pod tytułem L ' o b o l e  d e s  c o n t e u r s  wy­
szedł zbiór drobnych powiastek najgłośniejszych 
powieści pisarzy francuzkich, z przedmową Julju- 
sza Simon. Jest to publikacja, której dochód ma 
służyć na zasiłek rękodzielników bawełnianych, 
zostających w nędzy z powodu braku bawełny. 
Stowarzyszenie literatów miało zbyt mało w kasie, 
ażeby się przyłożyć do składki zbieranej w tym 
celu, wydano więc tę książkę zbiorową, która pe­
wno więcej przyniosła, niżby wynosiła ofiara. Mć- 
ry, Gautier, Gozlan, Elie Berthet, Michel Masson 
i wielu innych złożyli po kilkanaście kartek, i po­
wstała z tego książka, którą ztym większą przyje­
mnością bierze się do ręki, że nie jest spekulacją, 
jak wszystkie prawie książki we Francji. Jakoś 
inny duch z niej wieje..

Po przeczytaniu takiego zbiorku niepodobna 
ztem samem usposobieniem wziąć do ręki M a- 
d e m o i s e l l e  C l e o p a t r e ,  w której Azsene 
Houssye, pisarz posiadający imię i wziętość, nie 
wahał się naśladować rodzaj tych niezliczonych 
pamiętników znakomitych lub chcących się uczy­
nić znakomitymi bezwstydnie, które, oszpecone fo­
tografiami bohaterek jak Mademoiselle Rigolbau- 
che i t. p., wydają pewne księgarnie i pewni czy­
telnicy kupują. W  ciągu kilku tygodni wyszło już 
cztery wydania tej panny Kleopatry, i w przed­
mowie do ostatniego, autor broni wartości i wpły­
wu moralnego swej książki. Źle to niezawodnie, 
że ta historyjka paryzka z r. 1863 potrzebuje ta­
kiej obrony, w kraju gdzie firmy autora i nakład­
cy tak często zastępują wartość artystyczną, i 
gdzie o wartość moralną tak mało kto troszczy 
się szczerze.

wiem, ale podobno do Bawarji, gdzie jego dostoj­
na małżonka przebywa. Czy patrjoci włoscy do­
prawdy plan taki ułożyli, tiudno uwierzyć, pomi­
mo różne powlarz*jące się wieści; tyle przecież 
pewną jest, że straż przy nieszczęsnym exkrólu 
podwojono, i w którymś dzienniku natrącono, że 
wyjedzie wkrótce do Bawarji, gdzie go małżonka 
wygląda z upragnieniem. Zawsze jeszcze ta sam* 
odgrywa się komedja, zawsze te^same?żywią tutaj 
nadzieje restauracji zwalonego gmachu, wszystko 
tu w tym duchu i w tej myśli tylko pracuje, 
pisze, intryguje i żyje, począwszy od stronników 
Burbonów aż do tak zwanych ludzi porządku. 
Możecie sobie wyobrazić jaki tutaj chaos, ile in­
tryg i kłopotów, gdzie się nagromadziło tyle ży­
wiołu konserwatywnego, wstecznego, nienawistne­
go wszelkim usiłowaniom liberalnym, nieprzyja­
znego nie tylko rządom W. Emanuela, ale i Fran 
cji i Anglii i Polakom i wszystkim wreszcie i ka­
żdemu z osobna, kto nie należy do obozu złożo­
nego z legitvmistów! "francuzkich, burbonistów, 
przyjaciół ś. przemierza i świeemej władzy papie­
ża, albo do ludzi porządku ustawicznie cały obóz 
alarmujących wołaniem : monaichizm i kościół w 
niebezpieczeństwie! Sami układają stosy z palne 
go materjału i krzyczą : gasić trzeba ogień ! który 
się w ich własnych pali już  głowach, dla tego je 1 
tracą i kto wie, jeżli sami nie wzniecą na pra­
wdę pożaru, który ich samych najpierwej pochło­
nie. Ludzie, którym się w głowach nie pali, po- 
glądają spokojnie w przyszłość, owszem nabierają 
otuchy, patrząc na te wszystkie roboty gorączko­
wych polityków i fanatycznych prześladowców 
najszlachetniejszych dążności, ponieważ tym spo­
sobem przyśpieszą i nłatwią im zwycięztwo.

O sserratore  powtórzył artykuł z Risorgim ento  
pod tytułem : „Jesteśmy monarchistami",‘gdzie po­
między innemi jest silnie uwydatniona zasada, że 
monarchjzm a kościół, to ciało a dusza, i jedno 
bez  ̂ drugi: go na tej ziemi ostać się nie może, ztąd 
wniosek owinięty w słowa: „kto przeciw królowi 
swemu powstaje, powstaje przeciw"ojcu, a kościół 
potępia czyn taki jako?zb>-odnię.-‘

W  innym artykule^z powodu wyborów bel­
gijskich wylewa O sserratore  całą swoją żółć na 
dzienniki, które się cieszą z zwycięztwa partji li­
beralnej i nazywa jeFtakże^rewolucyjnemi, a przy 
tej sposobności dostało się dziennikom jak Inde- 
pendance Belge  i Journa l des D ebats, porówno 
z Sieclem  i Opinion' Nationale.

Wpadłszy już na to nieszczęsne pole polity­
ki włoskich stronnictw, wspomnieć mi należy,
*e polityka W. Emanuela dużo ma nieprzyjaciół 
w samych Włoszech, mianowicie w większych 
miastach, a to z powodu centralizacyjnych dążno­
ści, które znoszą wiele przywilejów różnych miast, 
równają wszystkie i jednaką im nadać usiłują 
formę zarządu, jednakie nakładają obowiązki, cię­
żary i t. p., ztąd opozycja ciągła nabawiająca rząd 
turyński dużo kłopotów, ztąd nieporządek wewnę­
trzny, nicisk wojskowo-policyjny z góry, pobu­
dzający do stawienia biernego oporu. Pojawiające 
się ciągle bandy zbrojne nie są jednakże bynaj­
mniej wypływem leg o  i tanu polityczno-administra 
cyjnego, jak to wiele dzienników otrzymuje. Ban­
dyci tułający się w Abruzzach, po granicach pań­
stwa papieskiego, w okolicach wielkich miast są 
prostymi rozbójnikami, którzy jedynie korzystają 
z nieładu wewnętrznego i mnożą’ się uciekającemi 
łotrami to ztąd to z owąd, co we Włoszech by­
wało od wieków, a dziś świetnie się odnawia. W  
początkach przedstawiły dzienniki nieprzyjazne 
jedności włoskiej owych bandytów jako męczen­
ników politycznych, dzisiaj już tego czynić nie 
śmią, bo prawdziwe onych band znaczenie zbyt do­
brze znane. Naród włoski ma niestety bardzo dużo 
takich wyrzutków społeczeństwa, hańbiących go, 
czemu zaradzić trudno, bo zjednej strony ciemno­
ta. z drugiej lenistwo, upodobanie w łotrostwie, pospo­
lite bardzo zbiegostwo z szeregów wojskowych, ukry­
wanie się złodziei i innych zbrodniarzy przed karą 
pociąga do łączenia się w zbrojne bandy, których 
lud wiejski i małych m;ast strasznie się lęka, ani J
wydać ani wskazać nie śmie, zkąd urosło błędne

Za ten wyskok Houssaye’a, inny autor, k tó­
rego F a n n y  niegdyś tyle narobiła hałasu szcze- 
gólnem pojęciem i wystawieniem moralności mał­
żeńskiej i prawideł miłości nieprawej, — ten au­
tor, E rnest Feydeau, wydał książkę, której war- I
tości artystycznej i m oidnej zarówno odmówić 
niepodobna. Mówię tu o Le seeret du  bonheur, 
świeżym jego romansie, który już takie  liczy kil­
ka wydań. Rzecz romansu dzieje się w Arabji, w 
pośród pustyń dziewiczych, do których cywilizacja 
sią niezakradła. Tajemnicą szczęścia jest prawość 
i miłość, — których namioty na pustyni są tylko 
dzisiaj jedynem schronieniem. P. Feydpau odkrył 
sekret szczęścia, pomylił się jednakże tam tylko 
go mieszcząc.

Do nader ciekawych publikacyj należy także 
wydana niedawno po raz pierwszy w tłómaczeniu 
francuzkiem Podróż na Parnas  Michała Ccrvan- 
tesa z objaśnieniami i wstępem biograficznym, o- 
raz szczegółami o autorach zacytowanych w tej 
satyrze, która jest prawdziwą i zwycięzką kampa­
nią przeciw nędznym wierszokletom. Tłumaczem 
jest pan J. M. Guardia, adjunkt bibliotekarza w 
cesarskiej akademii medycznej, a wydawcą Jules 
Gay, księgarz , który wiedząc na ilu czytelników 
liczyć może, odbił tylko 500 egzemplarzy poematu.

Doprawdy, zastana* u jąć  się nad stosunkiem 
tej cyfry do ludności Francji , chce mi się w ie­
rzyć, że p. Morin się pomylił, i że daleko więcej 
jak 27 ze stu Francuzów, — n ie umie czytać.
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mniemanie, że te szajki mają licznych stronni 
ków. Dla przekonania was, że ta smutna dcmora 
lizacja w niższych warstwach włcskich bardzo 
rozpleniona i silnie wkorzeniona, przytoczę przy­
kład bardzo znaczący. Państewko rzymskie, skła­
dające się obecnie z Rzymu i Komsrki, delega­
cji: Civitavecchia, Velletri, Viterbo i Frosinone. 
zajmuje przestrzeń, wynoszącą ogółem 214 mil 
kwadratowych a około 685.000 mieszkańców. G ra­
nice zewsząd bezpieczne od napsści, a zatem tyl­
ko wewnętrznego porządku i bezpieczeństwa wła­
sności i życia bogatszych mieszkańców strzeże 
7.800 piechoty, 700 jazdy, 900 ludzi ar ty le r j i , o- 
prócz licznej żandarmerji i wojska francuzkiego; 
nad moralnością zaś, oświatą i dobrem ducho- 
wem mieszkańców rzymskiego państewka pracu­
ją  i czuwają różne władze municypalne, sądo 
we, szkolne i bardzo liczne duchowieństwo płci 
obojej (przeszło 6.000), a przecież t y ł ; w tem 
państewku zachodzi samych zbrodni, pomijając 
już lżejsze występki, ile bodaj gdzie w Europie 
stosunkowo do liczby mieszkańców. W  samej Ci- 
yitta Vechii siedzi około 2.000 zbrodniarzy ska­
zanych na galery, a prócz tych w Porto d’Anzio, 
Civita Castcllana i innych miejscach bardzo dużo, 
połowa zaś ukrywa się przed policją i dorywczo 
wykonywa łotrowskie rzemiosło, zwłaszcza zło­
dziejstwa i zabójstwa, między któremi ważną od­
grywa rolę zemsta (vendetta), jako pobudka do 
zabójstw. Wspomniałem w przeszłym liście, że 
tu ścięto na placu publicznym dwóch mor­
derców ; według zwyczaju rozlepiono całe wy 
roki z motywami po rogach ulic, jeden zajmujący 
5, drugi 6 arkuszy druku, całe pospólstwo patrzy­
ło na ścięcie, czytało w yrok i; otóż zaraz drugiego 
dnia po tem znaleziono na ulicy Rzymu jakiegoś 
biednego rzemieślnika przebitego 7 razy sztyletem 
podobno przez jakiegoś mściciela, a inny tegoż 
dnia ledwie uszedł śmierci ciężko raniony. Takie 
wypadki bardzo tntaj częste, a jeszcze częstsze 
kradzieże w biały dzień, pomimo mnóstwa żan­
darmów, wojska patrolującego dzień i noc po ca- 
łom mieście i okolicach Rzymu. A ileż to innych 
skrytych zachodzi zbrodni, które nie dochodzą 
wcale do uszu większej publiczności, ponieważ 
dziennki miejscowe nie wspominają o takich wy­
padkach ani słówkiem, tylko jak wyżej powie­
działem, dowiadują się od czasu do czasu z wy­
roków po ulicach rozlepionych i to o ciężkich 
zbrodniach. Niema dnia jednego żeby w Rzymie 
lub okolicy nie zaszło jakie smutne, zbrodnicze 
zdarzenie, dla tego też więzienia ciągle zapełnione 
i sam często widywałem wiezionych przez miasto 
złoczyńców, w wozach zamkniętych, z kratami u 
góry, podobnych do wozów na dzikie zwierzęta. 
Rzym przecież miastem nie tak ludnem, bo le­
dwie 195.000 liczy mieszkańców; przy takiej licz­
bie a sile policji i wojska zawsze stosunek zło­
czyńców ogromny, niezwyczajny. Słusznie więc 
głębiej sięgnąć należy i przyczynę tak licznego 
łotrostwa i zabójstw w charakterze i moralnem n- 
sposobieniu pewnej klasy mieszkańców kraju do 
patrywać. Niema zatem powodu obwiniać jedynie 
„rewolucjonistów" o wywołanie tego stanu, a po­
spolitych złodziei, zbójców, kontrabandzistów i in ­
nych takich złoczyńców przedstawiać jako bohate­
rów, walczących w obronie swoich przekonań po 
litycznych lub legitymizmu a bezeceństwem wcho­
dzić z temi szajkami w spółkę dla wzmocnienia 
nielicznych partyzantów swoich. Wszakże już i 
na terytorjum papiezkie wpadają ci rozbójnicy i 
dopuszczają się łupieztwa na spokojnych mieszkań- 
cacb. Jeźli stan obecny potrwa dłużej, gorszych 
się należy spodziewać skutków, bo wzrostu i roz­
szerzenia rozboju, nie mającego z polityką nic 
wspólnego. Rozpisałem się o tem przedmiocie, po­
nieważ nader jest ważnym, nie wyczerpując go 
bynajmniej dlatego, że niektórych jego stron wcale 
mi dotknąć nie wypadało. Niechże wam tymcza­
sem dość będzie na tem.

Dzisiejszy O ssercatore  zamieszcza list z Pa­
ryża, w którym mu piszą między innemi: „Biskup 
orleański wydał do duchowieństwa swojej djecezji 
list pasterski o Polsce. Ożywiony temi samemi u- 
czuciami ojcowskiemi co najlepszy Pius IX., od­
zywa się dostojny prałat do miłości chrześciań- 
skiej i poleca modlitwom wiernych nieszczęśliwy 
naród ów prześladowany za wolność i religją 
swoją."

W  dzisiejszym dniu św. Ludwika obchodzono 
w tutejszym kościele francuskim z wielką pompą, 
muzyką, paradą wojskową, nabożeństwo uroczyste, 
które naturalnie nosiło znamię urzędow e, bo ko­
ściół zapełnili urzędnicy i wojskowi francuscy, 
oraz oddziały piechoty i kawalerji w paradnych 
mundurach. Nabożeństwa odpustowe przypadające 
codzień często w kilku kościołach razem , odby­
wają się zawsze zTwielką wystawnością w Rzy­

mie, na prowincji zaś połączone by waja z różnemi 
zabawami dla zachęcenia ludu d j  udziału, dlatego 
bywają naprzód ogłaszano programy i zaproszenia, 
które po miasteczkach a często i w Rzymie r o 1 
lepiają po rogach ulic, obok różnych ogłoszeń 
innych. Aby wam dać należyte wyobrażenie o ta­
kiej uroczystości, podaję w tłómaczeniu ogłosze­
nie drukowane wielkierui głośkami na różowein 
papierze, które dzisiaj na ulicy Rzymu przepisa­
łem dosłownie:
U r o c z y s t o ś ć  w C a r u p a g n a n o  n a  c z e ś ć  p a ­
t r o n a  św.  J a n a  C h r z c i c i e l a .  D n i a  28. 

s i e r p n i a .
O południu głoszą dzwony kościelne i banda 

muzykantów uroczystość. O 4. po południu so­
lenne nieszpory w kościele św. Jana pięknie przy­
strojonym. O 7. po południu iluminacja bramy 
Pot ta Romana i Borgo.

Dnia 29. sierpnia. O świcie salwy z nioż 
dzierzy i bicie w dzwony. O 10. rauo msza so­
lenna z muzyką, udział wezmą władze publiczne. 
O 5. popołudniu wyścigi konne z nagrodą o 12 
skudów. O 7. popołudniu nieszpory z muzyką. 
O 8. wieczór procesja i illuminanja, o 9. fajer­
werki.

Dnia 30. sierpnia o 9. rano msza solenna z 
muzyką. O l i .  wyścigi z nagrodą 8 skudów. O 6. 
po południu ciągnienie loteryj (tombola) skudów 
100, wreszcie balon nowego kształtu.

NB. Na przypadek deszczu nastąpi ciągnie­
nie losów tomboli w innym dniu, który się zapo­
wie osobnem ogłoszeniem. Banda muzyczna 1. 
pułku liniowego papiezkiego ; muzykę w (kościele) 
wykonują profesorowie kaplicy Juljańskiej z W a ­
tykanu , ustrojenie kościoła i fajerwerk dziełem 
artystów rzymskich, brygada żandarmów papiez- 
kich i huzarzy francnzcy tu.stojący załogą, strzedz 
będą porządku zabaw publicznych.

(podp. D e p u  to  wa n i.)
Że się na takie nabożeństwa a raczej zabawy 

liczna zbiera publiczność, możecie sobie wyobra 
zić, mianowicie wiejska z małych miasteczek. 
Wszystko porzuca robotę, przybiera się jak najle­
piej może i przepędza dzień, dwa i więcej na ta ­
kich uroczystościach, potem do domu wraca, z 
próżną kieszenią i niezadowoleniem, prócz tych, 
którzy wygrali w loterję lub coś skorzystali ze 
sprzedaży czego bądź: owoców, żywności, paszy 
dla bydląt i t. p. rzeczy albo też złowili eo wśród 
ciżby. Niemałe koszta w takiej uroczystości pono­
szą kasy kościelne, z loterji zaś ciągną zyski 
dzierżawcy, ponieważ loterje i podatki, różne mo­
nopole, myta, wypuszcza skarbowa Izba państwa 
papiezkiego w dzierżawę. Co kraj to obyczaj ! a 
tutaj bardzo wiele obyczajów i zwyczajów oso­
bliwych.

Rzymianie żyją głównie z cudzoziemców, któ­
rzy tu tysiącami przybywają oglądać ogromne, j e ­
dyne w święcie ruiny, okolice pełne pomników 
historycznych, niezmiernie bogate i liczne zbiory 
sztuk pięknych, muzea, kościoły i t. p. rzeczy, to 
też wszystkie ich myśli i prace zwrócone na przed 
mioty mające u cudzoziemców pokup, ztąd nie­
zliczone cacka, mozaiki, kamee, rzeźby, fotografie 
obrazy stare i nowe, antykwarnie i t. p. Szcze­
gólniej przez to, że wolność handlu i przekupstwa 
jest nieograniczona niczem, tak się miasto całe 
przepełniło kramami, wystawami nietylko po do­
mach, ale i na ulicach, że nie ma kątka, nie ma 
sieni, nie ma placu, gdzieby ten świat handlowy 
w oczy się nie cisnął. Nie dość na tem, jeszcze 
zgraje przekupniów, komisjonerów, dzieci włóczą 
się z różnemi rzeczami po ulicach, nagabując w 
kawiarniach, w ogródkach, wszędzie zgoła, żeby 
kupić to lub owo i nieraz tem natręctwem i krzy­
kiem po nlicaoh do ostatka wyczerpują cierpli­
wość, a uciec nie ma gdzie, bo i za bramą ich 
znajdziesz i na wschodach i w przysionkach ko­
ściołów.

K r o n i k a .
Ofiary dobroczynne. Na w sp a rc ie  d o tk n ię ty ch  p o ­

w od z ią  m iesz k ań có w  o b w o d u  p rzem y sk ieg o  zeb ra ły  w 
d ro d ze  sk ła dk i  u rz ę d a  p o w ia to w e  w B usku  10 zł. 3 c., 
w Delatynie 15 zł. 70 c... w C ieszanow ie  23 zł. 81. ceni. ,  
w K olbuszow ie  28 z ł . ,  w  B rz e sk u  50 zł, 40 c , w Z łoczo­
wie 22 zl. 75 c., a do w ładzy  o b w o d o w e j  w S ta n i s ła w o ­
w ie  w p ły n ę ło  z p ięc iu  p o w ia tó w  193 zł. 631/ ,  c. w .  a „  i 
w szystk ie  te p ie n iąd ze  zostały  ju ż  o d es łan e  na m ie jsce  
p r zezn acze n ia .

Do Brodów ma się  u d a ć  nad in ży n ie r  kolei  żolaznej 
Karola L u d w ik a  w ce lu  naocznego  zo r jen tow an ia  się w 
sp ra w a c h  p ro p o n o w a n e j  i ob iecane j  kolei łw ow sko-bro-  
dzk ie j .

śm ierć przypadkowa, w nocy z 26. na 27. z.  m.
w p a d ł  p i jany  w y ro b n ik  Iwan W .  w s tu d n ię  w b ro w arz e  
dw o rsk im  w B rodach  i u top i ł  się . W drug ie j  po łow ie  z.

m . u top i ł  się p rz y p a d k ie m  w  Bugu w łośc ian in  i y m k o  
I łna tów  z Ja s t rzęb icy ,  w  o b w o d z ie  żó łk iew sk im ,  w  czas ie  
ki szen ia  siana na sw oje j  ląco. ciało je g o  znalez iono d o ­
p ie ro  w kilka dni polem

Sala sejmowa. J a k  d o n o s i  lw ow sk i  k o re sp o n d e n t  
H otschaftera  u k ła d a  się w ydzia ł  s e jm o w y  galicyjski  z To­
w a rz y s tw e m  k re d y to w e m  o k u p n o  dom u do tegoż T o w a ­
rzystw a  n a le ż ą c e g o ,  w któ rym  ma by ć  u r z ą d z o n ą  sta ła  
sala dla o b ra d  se jm ow ych .  W u k ład ach  tych z a ch o d z ą  m a ­
łe  tylko różn ice ,  k tó re  ła tw o  będzie  w y r ó w n a ć .

Niepoprawny złodziej. S ąd  k a rny  lw ow sk i  skaza  
dnia 6. w rześn ia  b y łego  c h ło p ak a  szewskiego,  im ien iem  W. 
za sk r a d z e n ie  sukn i  kob iecej  war tośc i  n ie sp e łn a  dw óch 
zlr . na 5 lat c iężkiego w ię z ie n ia .  P ow odem  tej su ro w e j  
k a ry  był  n ie p o p ra w n y  n a łó g  z łodzie js tw a,  k tó rem u  się o d ­
dał  skazany  ch ło p ie c ,  p o p e łn i a j ą c  n iepi  ze rw a n ie  kradziez 
j e d n ą  po d ru g ie j .  Na os ta tecznej  rozp ra w ie  w ys tę pow a ł  
w im ien iu  p ro k u ra to r j i  pan  p ro k .  D ietr ich .  Skazany  c h ło ­
pak  ka ran y  był ju ż  6 razy  za p rz e s tę p s tw '0. a 7 razy za 
z b ro d n ię  k radz ieży .

Kopja Karola Wielkiego. P ew ien  rzymski d z ie n ­
nik donosi ,  że cesarz  N apo leon  o trzym ał  n ied aw n o  otl p a ­
p ieża k o p ję ,  k tó ra  zn a jd o w a ła  się w grobie  Karola W ie l ­
k iego.  Z cen n y m  tym p o d a rk ie m  ma się w ią z a ć  myśl , że 
N apo leonow i p rz y p a d a  w ie lk a  rola Karola W ie lk iego  w 
o b ro n ie  kośc io ła .

Pokłady węgielne. Z B rodów  do n o sz ą  do L e m i. Z t .  
że w P odhorc aeh  szukano  kosz tem  jak ieg o ś  lw ow sk iego  
p rz e d s ię b io rc y  w ęgl i  i w yś le dzono ,  iż w  okolicy  Jasienio-  
wa. P o d h o rz e c  i O leska  z n a jd u je  s ię  obszerny  choć  nie  
g łęb o k i  p ok ład  węgla  b ru n a tn e g o .  Kopaln ie  tego w ęgła  
w y p ła c i ły b y  się dop ie ro  w te d y ,  gdyby p rz e z  okolicę ęt 
p rzech o d z i ła  kolej  że lazna .

Ostatnie wiadom ości
B e r l i n ,  5. w r z e ś n i a .  Powrotu króla

spodziewają się 11. b. ni. P. BUraark przybędzie 
dopiero później. Nie oznaczono jeszcze ani miej­
sca, ani czasu zebrania się anstrjaeko-pruskiej kon­
ferencji cłowej. {Botschafter donosi, i i  rozpocząć 
się ma we czwartek t. j. jutro.) Obiega pogłoska 
o zupełnem przywróceniu przymierza mocarstw 
zachodnich za inicjatywą Anglii.

P a r y ż  5. w r z e ś n i a .  Minister Rouher u- 
dał się w sprawie belgijsko-meksykańskiej gwardji 
do Brukseli. Meksykański jenerał W oli podał 
cesarzowi Maksymiljanowi swą dymisję, ażeby po­
wrócić do Francji, swej ojczyzny.

Książę Humbert odjechał wczoraj do Lon­
dynu, pruski minister wojny Roon do Cherbour- 
ga i Brcst.

K o p e n h a g a  5. w r z e ś n i a .  Wielki ksią­
żę moskiewski Mikołaj udał się do Frede nsburga. 
Utrzymują, iż on tam pozostanie aż do przyby­
cia księcia Walii które we wtorek nastąpi. W  
Helsingor czvnią przygotowania na przyjęcie księ­
cia Walji. Dagbladet, donosi,  nie zaręczając j e ­
dnakże tej wiadomości , iż zaślubienie wielkie­
go księcia następcy t r o n u , z księżniczką Dag­
mar ma być rzeczą już umówioną.

eliaiiyui. Mówią tylko, że Napoleon zjedzie się 
nie z księciem Walji ale z samą królową Wikto 
rją. która niechce, aby jej syn tak prędko przy­
szedł do wielkiego politycznego znaczenia.

Z Londynu piszą 1. września do Gen. Gon'.\ 
„Teraz już jest stale postanowiona podróż księcia 
i księżniczki Walii do Kopenhagi, gdzie na przy­
szły tydzień się udadzą; z drugiej s lron ' jest r z e ­
czą nieprawdopodobną, iż książę ma z Kopenhagi 
na Francję powracać. Początkowo projektowano, 
ażeby książę z powrotem odwiedził dwor fran- 
cuzki. Trudno żeby się to stało, lecz znowu obie­
gają pogłoski o blizkim zjeździe królowej angiel­
skiej z cesarzem Francuzów.

Z innej strony donoszą, że zjazi ten ma na­
stąpić równocześnie ze zjazdem monarchów w 
Berlinie.

Oeslerr. Z tg . czuje się w położeniu, zaptze 
czyć stanowczo, jakoby podczas zjazdu monarchów 
niemieckich w W iedniu obradowano nad jakim 
pruskim planem reformy związkowej.

Pan DelbTilek, autor prusko-francuzkiego trak 
tatu handlowego, wypracował obsierny memorjał 
o tym traktacie. Memorjał ten został rozesłany 
wszystkim gabinetom. Prusy mają być gotowe do 
pewnych ustępstw w kwestji cłowej na rzecz Au- 
strji, byleby te koncesje nie szkodziły istocie trak­
tatu handlowego. Zdaje się, że berlińskie narady 
cłowe miną bez skutku.

Dzienniki wiedeńskie inspirowane przez rząd, 
odzywają się o Prusach tonem bardzo cierpkim i 
nieprzyjaznym. Botschafter poświęca w najnowszym 
swym numerze artykuł wstępny o polityce pru­
skiej i twierdzi, że Austrja stanie w obronie 
państw średnich niemieckich przeciw Prusom. 
„Właśnie teraz nadarza się sposoboość dla Au 
strji, są słowa Bot Schaff era, scharakteryzować swe 
stanowisko w obronie państw średnich. Hanower 
prosił niedawno w sprawie rendsbnrgskiej Austrję 
o pośrednictwo. Chociaż więc sytuacja nie pogorszyła 
się w czasie zajść rendsburgskicb, to Austrja prze­
cież nie usunie się od pośrednictwa i wystąpi z 
ową miarkującą polityką, jaką wyznaje."

La France utrzymuje z wielką pewnością, że 
pruski minister wojny R oon otrzymał od monar­
chy swego polecenie, aby wyraził życzenie zjazdu 
króla pruskiego z Napoleonem nad Renem, w ra­
zie gdyby Napoleon zamyślał jeszcze odbyć prze

Z Londynu piszą do Gen. Corresp.: „Tutej­
sze polskie Towarzystwo literackie, a właściwie 
ajentura polityczna księcia Czartoryskiego, nie zdo 
łała namówić ubogich emigrantów polskich do wy 
chodźtwa do Ameryk:. Przynajmniej większa część 
w Anglii żyjących emigrantów polskich oświad­
czyła, iż pozostanie w Europie. Równocześnie 
podpisani na tem oświadczeniu , zastrzegli się raz 
na zawsze od mieszania się Towarzystwa literac­
kiego w sprawy polityczne polskiej emigracji.

Wiedeński korespondent pragskiej P olityki 
dowiaduje się z zupełnie wiarygodnego źródła, że 
temi diiiami otrzymał p. Goldscheider, k s i ę g a r z  i 
drukarz w Aradzie a zarazem wydawca i od po 
wiedzialny redaktor niemieckiej Gazety Aradzkiej, 
od kancelarji nadwornej przez namiestn. i urząd 
komitatowy u w ag ę , że węgierska kancelarja
nie życzy sobie dłużej, aby dziennik ten zaj­
mował się nią w zwyczajny sobie sposób, i dla 
tego daje mu radę, aby, jeżeli chce ujść większym 
nieprzyjemnościom, zaangażował sobie „zamówio­
nego" dla prasy niemieckiej w Węgrzech kore­
spondenta, „który nie będzie więcej kosztował jak

jazdżkę do Lotaryngji. Życzenie to miał już raz jego dotychczasowy korespondent z Wiednia."
przedtem objawić król pruski. Na tę wiadomość 
z Lu brance  pisze Nordd. A lg. Ztg.-. „Musimy u- 
czynić tu uwagę, że pewnie żaden dwór nie ceni 
tak wysoko i nie uznaje tak całej wartości przy­
jaznego sąsiedzkiego usposobienia, którego fran- 
cuzka polityka dowiodła wobec obu mocarstw 
niemieckich podczas wojny duńskiej, jak właśnie 
dwór pruski, ale zdaje nam się, że nie omylimy 
się twierdząc powtórnie, że pan minister wojny 
nie udał się do Francji w żadnej innej misji, jak 
tylko w tej, aby korzystać z oficjalnego skarbu 
doświadczeń, uczynionych na polu wojskowem i 
morskieni we Francji. Jeżeli p. Roon wyraził 
przy tej sposobności owe przyjazne uczucia, do 
których francuzka polityka tak słuszue ma prawo, 
to łatwo to pojąć możemy, a jeżeli się do tego 
jeszcze przyłączyło porozumienie względem zja­
zdu, to widzielibyśmy w tem właśnie chęć obu mo­
n a r c h ó w ,  nadać tym uczuciom wyraz osobisty "

La France pisze pod dniem 3. września 
,,Wiadomo że cesarz austrjacki odda wizytę w 
Berlinie królowi Wilhelmowi, który odwidzil ce­
sarza Franciszka Józefa w Schoenbrunie. Utrzy 
mtiją, że zjazd obu monarchów nastąpi w porze 
manewrów wojskowych, które odbywają się zwy­
czajnie jesienią w stolicy pruskiej."

Lord Clarendon ma w powrocie z Wiesbaden 
przedstawić się znowu Napoleonowi. Plan angiel- 
s k o - f r a n c u z k i e g o  zjazdu nie został jeszcze zanie-

Telegramy Gazety Narodowej.
P aryż 7. w rześn ia . Patrie pisze : 

Cesarzowa udaje się dzisiaj do Schwal- 
baeh (miejsce kąpielowe w księztwie Nas- 
sauskiem), i  tam pozostanie przez mie­
siąc.

W iedeń  7. w rześn ia . Wczoraj od­
była się trzecia konferencja układów po­
kojowych z Danią. General. Correspondenz 
dowiaduje się z Kopenhagi, iż nowe po­
lecenia wysłano ztamtąd pełnomocnikom 
duńskim do Wiednia, zmierzające do przy­
spieszenia układów usunięciem trudności.

X ow y J o rk  27. sierpnia. Przybył 
tu statek „Victoria“ . Muller, morderca 
Brigg?a, został aresztowany przy wysia 
daniu. Znaleziono przy nim zegarek i ka ­
pelusz Brigg’a. Poczyniono kroki o je ­
go wydanie sądom angielskim. Urzędowo 
zaprzeczono wiadomości o wysłaniu ko ­
misarzy z propozycjami pokoju do Rich 
mondu.

Część urzędowa.
—- Jego c. k .  a pos to lska  Mość raczy ł  naj- 

w y ż s z e m  p o s ta n o w ie n ie m  z dnia  26.  s ie rpn ia  
r .  b. n a d a ć  n a j ła s k a w ie j  p rz e n ie s io n e m u  na 
w ła s n ą  p ro śb ę  w s ta ły  stan sp o c z y n k u  s z e ­
fowi s e k c y jn e m u  w  c.  k ,  m in is te r s tw ie  po l i ­
cji  A u g u s t y n o w i  M a r t i n  e t  z w  u z n a ­
niu  j e g o  d łu g o le tn ie j  i poży teczne j  s łu ż b y  o r ­
d e r  żelaznej  ko rony  drugie j  k lasy  z u w o ln ie ­
n iem od  taksy .

— tidyktn. W ła d z a  o b w o d o w a  w Ż ó łkw i 
w zy w a  p r z e b y w a ją c y c h  z® g ra n ic ą  Arona 
W olfa  i Mojżesza H ersza  S z n a jd ra  z Oleszyc.

— O g ło sz en ie  lw ow skiego  k ra jo w e g o  i 
h a n d lo w e g o  są d u  w zy w a ją c e  do złożen ia  w e ­
kslu p rzez  Sim.e K ronste in  i T aube  H orow itz  
na  700 z ł r .  w  Ż u ra w n ie  w ys taw ionego  w  p r z e ­
c iągu  dni  45.

— K o n k u r s a  na p o sa d ę  s e k u n d a r ju s z a  
przy  lw o w s k im  zak ład z ie  sz a lo n y ch .  A djutum  
315 złr . , p o m ie sz k a n ie  i 26 fun tów  św iec  r o ­
czn ie .  T erm in  do końca  p a ź d z i e r n i k a a k u ' 
sz e rk i  m ie jsk ie j  w  T rzeb in i  ob w , k r a k o w ­
sk iego  — do 15. p a ź d z ie rn ik a .

— K o n k u r s  dla  o b sa d zen ia  p o s a d y  pocz- 
m is trza  w D em bicy  z p e n s ją  262 z ł r .  50 kr  
i p a u s z a ló w  ro czn y ch  40 złr . o tw a r ty  zo9taje  
do t rzech  tygodn i .  K om petenc i  m a ją  sw o je  
p o d a n ia  w n ie ś ć  do d y re k c j i  lw ow skie j  poczty .

— P r a y w l l e  j  na rok  j e d e n  zos ta ł  n a d a ­
ny  tu te j s z e m u  fab ry k a n to w i  św ie c  S tearyno­
w y c h  do w y rab ian ia  nafty  i p a ra f inu  z s u r o ­
w ego  w o s k u  z iem n eg o .

— L I '  G t j t .  I1 m a g is t r a tu  w  Rzeszow ie  
d la  w y d . r ż a w ie n ia  p ro p in a c ji  w ó d c ia u e j,

p iwnej i m iodow ej  na czas od 1. i is top .  do 
31.  g ru d n ia  i n a s tę p n e  t r z ech lec ie .  Term ina  
22. i 23.  w rz e śn ia .  Cena fiskalna 31.131 złr .  
i i .251 z łr .  99 k r .  a.  w. — U n o ta r ju sza  
F ra n k o w sk ie g o  w  P rz e m y ś lu  sp rz e d a ż  sum y 
800 z łr .  m k .  w- te rm ina ch  - 16. w rz e śn ia ,  30. 
w rz e śn ia  i 14. paźd z ie rn ik a .  W a d ju m  280 zlr . 
U s ą d u  o b w o d o w eg o  w  T arn o p o lu  s p rzed a ż  
d ó b r  Mszaniee i D itkowce w  o bw . t a rn o p o l ­
skim. Cena 122.625 złr .  80 kr . a. w . Termin  
20.  paźd z ie rn ik a ,  17. l is topada  i 15. g rudn ia  
1864 roku.

— O głoszen ie  licytacji  fabryki t a b a c ?  
nej  w W in n ik a c h  w celu zabezp ieczen ia  d o ­
stawy 100 są g ó w  d rz e w a  b u k o w e g o ,  500 sz tuk 
desek  m iękk ich  p rzez  oferty  do dnia 19. w r z e ­
śnia  br.

— Dla zab ez p ie czen ia  w y s z u t ro w a n ia  we- 
reck iego  w ęg ie rsk iego  gośc ińca  w  sko lsk im  
drogow ym  obw odzie  . ogłasza  się o fertow a 
p e r t ra k ta c ja ,  k tó re  do dnia 21. b. m .  w ładzy ,  
ob w o d o w ej  s try jsk ie j  p r z e d k ła d a ć  m ożna .  
W a d ju m  w y n o s i  98 z lr ,  50 k r .

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

Lwów 1. w rz e śn ia .  N as tępu jący  z tu ­
te jszych  p rz e m y s ło w c ó w  profes j i  rzeżn ick ie j  
podali  na b ieżący  m ie s ią c  najn iższe  ceny  1 
funta w sze lk ich  g a tu n k ó w  m ięsa  w o ł o w e g o : 
1) Dla lu d n o śc i  ch rześc iańsk ie j  ; Jan  Ż e l i ­
c h o w sk ie j (w  ja tk a c h  na  K rak o w sb iem ) od  12

do 24 c. ,  Agnieszka Z aw orska  (tamże) od 14
do 26 c . ,  W olf  Hass ( tam że)  od 12 do 23 c. ,
F e iw e i  S c h re n z e l  ( tam że)  od 14 do 25 c., 
Kazimierz Rożnia towicz ( tam że)  od 14 do 23
c., Daniel  Be itscher  ( n r .  734' t ) od 14 do 22
c., Izaak S t e p le r  ( n r .  575*- ) od 14 do 25 c„  
Mojżesz Sch renze l  ( n r .  2 0 | ' m . )  od 14 do 24 
c., F ra n c i sz e k  M ichoński (n r .  196 m.) od 15 
do 24 c. , A braham  K u g e i  ( n r .  393*/,) °d  *4 
do 24 c.. Ł ukasz  Hałakow ski  (n r .  16 m.)  od 
12 do 18 c , Karol N iewiadomski (n r .  99 m i  
od 14 do 26 c., F e iw e l  S chrenzel  ( n r . 575 / , )  
od 14 do 25 c., D awid Maver Blasberg ( n r .  
575*/,)  od 14 do 25 c., Jakob  Hersch Harte l  
( p rz y  kośc ie le  św .  Anny) od 15 do -5 c,. 
Beri  P n rd e s  (p rzy  kościele św . Antoniego) od
14 do 20 c., Malke S ch w e ize r  (n r  5 15 , )  0 d
15 do 25 c . .  Beri  P o rd e s  ( n r .  575% ) od  14 
do 26 c. — Dla ludnośc i  izraelickiej:  H ersch  
Horn (w  ja tk a c h  na K ra k o w sk ie m ) , Mojżesz
S ch ren ze l  (n r .  432*/*). Horsch T e te le s  ( n r , 
323 m .) ,  W olf  T enenbau ir  (nr. 675*/,), K aro l  
Mokrzycki (n r .  221 m .) ,  Izaak P o r d e s  ( Dr. 
2 3 0 % ),  F ranc iszek  Motylewski ( n r .  126*/,), 
Maciej  L em pic k i  (n r ,  135’/*), Andrzej M o k rzy ­
cki (p rzy  rzeźni  iz rae l ic i ie j ) ,  Rifka Z a u b e r  
( n r .  6 i 7 % ) ,  H ersch  Tete les  (n r-  30% ) i I- 
zaak  F lac l i s '  (n r .  1 9 % )  , w szystk ie  gatunki 
m ię s a  no 20 c.

— Kolej z t  Lwowa do Czerwłowlee.
Z ap ew n ia ją ,  że rada  adm in is t racy jna  kolei  ze 
Lw ow a do C.zerniowioc zajmuje się obecnie  
p ro jek tem , aby w p ła ty  na akcje nie by ły  na 
przysz łość  u isz czane  s reb rem  l0cz b a n k n o ta ­
mi bez s t r ącen ia  a g i a . —  Nawet agio od p i e r ­
wszej ra ty  ma być akcjouarjuszom policzone

nrzy  p łacen iu  n as tępnych .  P o w o d e m  tego ma 
być  korzystna  u m o w a  z r z ą d e m  m o sk ie w sk im  
co do p o łączen ia  w s p o m n io n e j  kolei z k o l e ­
jami m o s k ie w s k ie m i , d o z w a la ją c a  r e d u k c ję  
k a p i t a łu .  J

—- \ \  e d łu g  d on ies ie n ia  c. k. sz ląsk iego  
r ząd u  k ra jo w e g o  z d. 26. s ie rpn ia  r .  b. w y ­
buch ła  za raza  na  bydło  w  H ru szaw ie  w p o ­
w ie c ie  b o g u m in sk im .  Z tego p o w o d u  i z w ła ­
szcza ,  ze ta za raza  g ra su je  w kilku obw odach  
lw o w s k ie g o  o k rę g u  adm in is t racy jnego  jak o tez  
w o bw odz ie  k r a k o w s k im ,  tudzież w  kom ita­
tach t r e n c z y ń sk im  i l ipow sk im  w W ę g rz e c h  
i w  pow iec ie  os traw skim  w Morawii,  a za tem 
Szląsk  je s t  z ki lku slron m ocno tą za razą  za ­
g rożony .  p rze to  c. k. rząd  k -a jow y  sz iąsk i  
p os ta now i ł  dla b ezp iecz eńs tw a  k ra ju  zab ro n ić  
o d p raw ian ie  ta rgów  na bydło  roga te  w c a ły m  
Szląsku ,  tudzież t r a n s p o r to w a n ie  b yd ła  ro g a ­
tego, i p rzyw óz  p ro d u k tó w  b y d lę c y c h  jak o  
to :  rogów, skór,  k o p y t ,  ło ju .  m ięsa  i t. d. z 
Galicji, W ę g ie r  i M orawii .  Tylko dla  z a o p a ­
trzenia  m ias t  i m ias tec zek  dozw ala  się za p o ­
zw olen iem . o k tó re  w k ażdym  w y p a d k u  oso­
bno s ta ra ć  się na leży ,  s p ro w a d z a ć  bydło  r o ­
gate  z z achodn ich  w olnych  od zarazy  o b w o ­
dów Galicji  i to k o le ją  że lazną  b ezp o ś re d n io  
> bez p r z e r w y  do Bielska i O p a w y ,  pod w a ­
ru n k ie m  na ty ch m ias to w eg o  dania na  rzeź w 
m ie jscu  p rzeznacze n ia .

W y je c h a l i  d. 6. w r z e ś u i a .
P p .  b r .  O żarowski K do Lack iego ,  br. 

B eess A. do Boniowiec . Pe t ro w icz  K. do W V  
łos tkow a ,  Sobolew ski  T. do O s ieczan ,  W ołań  
scy Wił. W ład .  do R zep in iec ,  H alban  J . <to 
Botuszan.

K u r s  l w o w s k i ,
z dria 6 wrześni;’..

Dukat holenderski , . . 
Dukat cesarski . . . . . .
Moskiewski półimperjał . . 
Moskiewski rubel Brebrny 
Moskiewski rubel papierowy . 
Pruski talar kur.
Balie, listy zast. w. a- \  g
G alie  l i s ty  ta * t .  m k .  ̂ -c
Galteyj- obli", indem . & o
P o ż y c z k a  n-rodew* . 3
A keie k o łp i i e ł  g a l. 1 •“

D ; . ią  | Ząit *'v
w. W.

gl- ! e t g ‘- /■:

5 36 l', 40
5 38 5 43
9 29 9 39
1 77 I 79
1 51 1 55
1 69 I 7J

74 70 75 45
78 43 .9 11
74 45 75 28
78 50 79 50

v52 17 ‘'5 4 33

P r z y j e c h a l i  d . 6. w r z e ś n i a .
P p .  Bogucki T. z K lu w in iec ,  Z arew icz  

W’, z Zaw adki ,  S ad o w sk i  J .  z Podola ,  Czacki 
W . z S e re b lin a , H alban  J . z B otuszan .

ę:.C:
K u r s  w i e d e ń s k i ,

i  duża 6 wrześni
Oblig. długu paós. 5‘c za 100 gl m k 70 9U 
Pożyczka nar. 18545'/, za 100 gl m. k. 79 25 
Losy z r. 1860 : 94 25
Akcie banku ssrod. zz 1000 gi. 772 — 
ALcj. Towarzystwa kred. r-  200 gl. 787 10 
Loi-dcm 10 funt szterlir?(iw 774 10
Duke' gesursle r  ■ 5 45
Srebro »  IW  zlr. u . s  113 65

Ik !
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P o sz u k u je  s ię  n a u c z y c ie la ,
p o s ia d a ją c e g o  ję z y k  p o ls k i ,  n iem ieck i . fran- 
cazk i, k tó r y  o ra z  m a  b y ć  zu p e łn ie  u zd o ln io ­
ny m  d o  u d z ie la n ia  n a u k  w p rz e d m io ta c h  
c z w a r te j  k la s y  sz k ó l n o rm a ln y ch  i p o s ia d a  
p r a k ty c z n e  zd o ln o śc i w  p ro w ad zen iu  d z ie c i, 
ró w n ie ż  m a  s ię  w y k aza ć  św ia d e c tw a m i o u -  
k o ń c z o ry m  k u r - ie  p ed ag o g iczn y m  803 (1— 4) 

B l iż s z ą  w iadom ość u d z ie la  e k s p e d y c ja
G azety  Karodowrj.

W ełna od bolu zębów.
T a k o w a  u z n a n ą  z o s t a ł a  w i e ­
lo m a  d o ś w i a d c z e n i a m i  z a  n a j ­
p e w n ie j s z y  ś r o d e k  d o  n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  u ś m i e r z e n i a  z u ­
p e łn e g o ,  n a j s i l n i e j s z e g o  bo lu  
z ę b ó w ,  u s u w a j ą c  c ie r p ie n ia  
n a  c z a s  b a r d z o  d łu g i .

T a k o w ą  p o le c a  ap tek a  A. 
B E R L IN E R A  w t  L w o w ie  w  
p a c z k a c h  po 15 cn t. 784 l —o

Tj Iko 4 zlr. w. a.
k o sz tu je  u p o d p in an eg o  d e m u  b a n k ie rsk ie g o  

c a ły  lo s  o ry g in a ln y  na  p ie rw sz y  ro zd z i" !
W ielk iego  H am burgsk iego  

p a ń stw o w eg o  lo sow an ia .
k tó re  5 . p a ź d z i e r n i k a  r. b. n a s tą p i ,  

O g ó ło w y  k a p ita ł do  lo so w an ia

2 , £ 6 9 . 0 0 * $  M a r k .
N a jw ię k sz e  w j-g rrn e  są  n a s tę p u ją c e :  M ark  

200.000.100 000. 50 000. SO.uOO* 80.000. 
15 000. 13.000. 7 po lo.O.IO, 8 po 8.000 
8 po 6.000. 3 po 5. >00. 16 pnS 000. 50 
po 3.0G0, 0 po 1.500. 6 po I 30<>. 106 po 
1.000 i w iele innych po 500 300 300 
I t. d.

f/i losu oryginalnego kosztuje 8 
zlr. w. n.

Z le c e n ia  f ra n k o w a n e  o p a trz o n e  g o tó w k ą , 
a lb o  za  p rz e k a z e m  p o c z to w y m , n a w e t z na j 
o d le g le jsz y c h  k ra jó z  b ę d ą  ry c h ło  i s e k re ­
tn ie  w y k o n a n e . — P ie n ią d z e  w y g ra n e  ja k o  
te ż  l is ty  c ią g n ie n ia  ro z se ła  b ez  z w to k  i i j e s t  
na  u s łu g i 786 2 — 6

N. ł l o r w i t z .  
B a c q u ie r  in  H a m b u rg .

805 K O N W I K T i - i

IZ A B E L L I C IE L E SK IE J
w R y n k u  l . p i ą t r o  n a d  a p te k ą  c e s a r s k ą , p o d  
lic z b ą  139 , o tw a rty -u  ż( s ł a ł  z d n iem  1. w rz e ­
śn ia  b. r „  je d n a k  d o  Ib . b. m . p a n ie n k i ta k  
n a  m ie sz k a n ie  j a k  i d o c h o d z ą c e  p rz y jm u ją  się 

W  ty m ż e  z a k ła d z ie  w sz y s tk ie  d o  w y ż­
sz e g o  n y k s z ra łe e n ia  p an ien  s łu ż ą c e  u m ie ję ­
tn o śc i I ję z y k i  p o d łu g  ż y c z e ń  u d z ie la  s ię .

Bardzo korzystna dzierżawa
H U T Y  S Z K L A N N E J
na j e d e n  lub na  d w a  p ie c e  z b u d y n k ie m  m ie ­
sz k a ln y m  w ie lk im  d la  d z ie rż a w c y  i pom ie- 
s ik a n ia m i d o g o d n e m . d la  h u tn ik ó w  i r o b o ­
tn ik ó w  na L nie, w o b w o d z ie  s try jsk im , p o ­
w ie c ie  sk o lsk im , w  p a ń s tw ie  S k o lsk ie m  o d  
1. l is to p a d a  1864 d o  w z ięc ia  p j a  b a rd z o  k o ­
rz y s tn y m i w a ru n k a m i n a  t r z y  lu b  sześć  la t .  
D o ty c z ą c e  w a rn n k i w  k a n c e la r j i  p a ń s tw a  
S k o lsk ie g o  w  S k o lem . 802 (1 —3)

Tjlko 4 złr. w. a.
k o sz tn je  e a ły  o ry g in a ln y  lo s  d o

w ielk iego losowania
p ien iężn eg o , zaręcioargo przez w ol­
ne nadmorskie miasto Hamburg,
k tó re g o  c ią g n ie n ie  o d b ę d z ie  się  dnia
5. października r. b., a  k tó re  na  n o ­
w o  zn a c z n ie  z o s ta ło  p o lep szo n e .

L o so w an ie  to  z a w ie ra  w o g ó le  
lfl.Ouu wygrauycn po marków 
300.uOo, 100.000, 50.000, 30.000, 
80.000 15.000, 7 po 10.000, 8 po
8.000, l  po 6.000. 3 po 5 000. 3 po
4.000. 16 po 3 OOO. 50 po 2.000,
6. po 1 500. 6 po 1200, 106 po 
1000, 106 po 500 i t . d.

’/ i  lo su  K osz tu je  2  z łr . w . a.
V« » » 2  „  „

S z c z e g ó ln e  ja c h w a la m e  n a sz e j k o ­
le k to r y  sz c z ę śc ia  b y ło b y  z b y te c z n e m , 
g d y ż  w te jż e  p r z y p a d ły  w o s ta tn ia )  
c z a s ie  n a jw ię k sz e  g łó w n e  w y g ra n e  p o  
m a rk ó „  100.000, 50.000,30.000 i t d .

lOU.OOU m ark ó w  o s ta tn im  ra z e m  
d n ia  31. l ip c a  b. r.

N asza  d e w iz a  szczęśc ia  je s t  zn an a  
o g ó ln ie .

„T eraz  k w itn ie  s z c z ę ś c ie  u 
W e in h e r g a .44

Z am ó w ien ia  z a m ie jsco w e  z p r z y łą ­
czen iem  g o tó w k i, u sk u te c z n ia m y  p u n ­
k t u a l n i e j  s e k re tn ie  i p rz e sy ła m y  l is ty  
c ią g n ie n ia  ja k o te ż  w y g ra n e  p ie n ią d z e  
z a ra z  p o  c ią g n ie n iu .

L . S . W e in b e r g  et C om p.
757 2 — 6 B a n q ie u r  in  H am b u rg .

Elixir przeciw  hemoroidom
Dra Ttiske.

T en  ś ro d e k  dzi.-ila sz c z e g ó ln ie  p rz e c iw  c ie r ­
p ien io m  h e n io r o id a lii}  ni. z a tw a r d z e ­
n iu  w ą tr o b y , n ie s t r a w n o ś c i ,  d o ­
le g liw o ś c io m  ż o łą d k o w y m  i sp o ­
d n ic h  ezęśe i c ia ła , ja k o te ż  p rze ­
c iw  z a w r o to m  g ło w y , i u su w a  w  
n a j ła g o d n ie js z y  sp o só b  fleg m ę i 
z b y tn ią  Ż ołc . o so b liw ie  m o że być  p o le ­
c o n y  o so b o m , k tó ry c h  z a tru d n ie n ie  o g ra n ic z a  
s ie  n a  c ią g ie m  S ied zen iu , a lb o  k tó re  n ie  u- 
ż y w a ją  p o tr z e b n e j  k o m o c ji n a  św ieżem  po- 
w ic trz u .

C e n a  f la s z k i  z d o łą c z o n y m  op isem  ko- 
s z tn je  1 z łr .  70 c n t . za  o p a k o w a n ie  9,o Cn t.

G łó w n y  sk ln u  t<go ś ro d k u  u trz y m u je  
J. E. Perber apt. w Tcmeswarze din 
Galicji v c Lwowie Z jg  Rnl er «pt. pod 
•rabrnym orłem, w Stanisławowie t .  
Steeher apt. 792 ( 1 - 6 )

T ylko 1 złr. w . a.

<s

»*»

■ B H H H R

D n ia  i .  p a ź d z ie r n ik a  i § 6 i |
n a s tą p i  c ią g n ie n ie  g w a ra n to w a n e j Q

P O Ż Y C Z K I  M I A S T A  M E D J O L A N U  
18 m ilionów  franków .

W y p rz e d a ż  ty ch  Iosótz pożyczkow ych j e s t  we w szystk ich  państw ach  
praw ie  poz-wolona.

G 'ó w n e  w y g ra n e  te j p o ż y c z k i s ą  n a s tę p u ją c e :  25 po 100.000 fran­
ków, 10 po 80.000 fr., 5 po 70 .100 5 po ‘60.000. 10 po 50.000. 5 
po 45 000, 10 po 40.000 10 po 10 000 10 po 5.000. 5 po
4.,)00, 10 po 3.000. l  ou.ł po 1.000. 10 po 600. lsO po 500,
290 po 400. 315 po 300, d a le j m n ie jsze  w y g ra n e  franków 250, 200, 
150. 100. 60, 50, 49, 48, 47, 46 i t .  d . ,  k a z a a  o k lig a c ja  m usi na jm n in j 
46 franków o trz y m a ć .

R o c zn ie  w y p ad a  4 c ią g n ie ń , a  t o :  1. s ty c z u ia , 1, k w ie tn ia , 1 . lip c a  
i 1 . pa td z ie rn ik a .

L o s o ry g in a ln y  d o  c ią g n ie n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  k o sz tu je  1 z łr . w . a .
12 lo sów  o ry g in a ln y c h  „ „ .. ‘IV „ 10 „ - „

P la n y  j : 1' i też  l is ty  c iąg n ień  o trz y m a  k a ż d y  b e z p ła tn ie .
Ł a sk a w e  z le c e n ia , g o tó w k ą  o p a t .z o n e ,  b ę d ą  n a jsk ru p u la tn ie j u s k u te ­

c z n ia n e .

789
P ro s z ę  się w p ro s t u d a ć  l is to w n ie  d o

( i - 5 )  J ea n  Schrim pf,
B a n q u ie r  in F ra n k fu r t  am  Main.
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Jarmark na bonie
Drugi tegoroczny, obfitujący zwykle w dobór koni rasy najpopra- 
wniejszej odbędzie się Tw mieście Tarnowie na d. 19. września 1864 
r. i następnych. Konie na jarm ark ten przyprowadzone nie ulegają 
opłacie targowego.

Tarnów dnia 31. Sierpnia : 1864. 800 (2—3)

Yażne dla posiadaczy koni.
K a ż d e m u  r  p o s ia d a c z y  koni j e s t  w iad o m o , 
że w ła śn ie  k o n ie  s ą  w y s ta w io n e  n* n a jli­
c z n ie js z e  w y p a d k i,  o ra z  ż e  n ie b e z p ie c z n e  
c z ę s to  s k u tk i  p o c ią g a  za  „ o b ą  p o c z ą tk o w e  
n iezn acz n e  u sz k o d z e n ie , K a ż d y  p r a k ty c z n y  
p o s ia d a c z  k o n i b ęd z ie  m y ś la ł  o  tern , a ż e b y  
m ieć  p o d  r ę k ą  ś ro d e k  z a r a d c z y ,  k tó re g o  
u ż y c ie  d a w a ło b y  mu r ę k o jm ię  sp ie sz n e g o  
i p e w n e g o  w y le c z e n ia  k o n ia  w  la z ie  s ła ­
b o śc i. J a k o  ś ro d e k  ta k i  m o ż e m y  w sk a z a ć  
c . k . w y łą c z n ie  u p rz y  w P ły  n  p rz y w ro itc z y  
p a n a  F ra n c is z k a  J .  K w iz d y , d la  kon i, I p r z y ­
ta c z a m y  ty  i k o  n a s tę p u ją c y  lis t , w s trz y m u ­
ją c  się  o d  w sz e lk ie g o  d a ls z e g o  w y ch w ala n ia , 

Do jjana Franciszka, K w izdy ,  a p t e k a r z a  w  K o r n e u b u r g u .

W ielmożny Panie !
Z w y k le  u ż y w a m  w m oich  s ta jn ia c h  ty lk o  m y ch  w ła sn y c h  le k a r s tw  i je s te m  b a rd z o  

n ie d o w ie rz a ją c y m  w sz y s tk im  ta k  z w an y m  ś ro d a  sm c u d o w n y m . W id zę  się  j e d n a k  o b o w ią .  
z an y m  sum ienn ie  p o tw ie rd z ić ,  Źe s k u tk i  p a ń s k ie g o  p łyn u  p rzyw ro tczego  p rz e w y żs zy ły  w s z e l­
kie moje oczekiw ania  R o z p u sz c z o n y  w  g o rą c e j w o d z ie  m y d la n e j, czyni ten p łyn  zeschniętą  zu ­
pełn ie  ży łę  tak  clbką Jak skó rę ,  le c z y  ra d y k a ln ie  u kry te , a n a w e t podejrzane g ru c zo ły  jfeż|B  
się  ty lk o  ś ro d e k  t :n u ż y w a  ro z s ą d n ie , t je ż e li  w a lk o h o lu  j e s t  n a le ż y c ie  ro z p u sz c z o n y . 
K olkę w ostatnim  stadium , praw ie J u i  bliską zapalenia kiszek, w y leczy łem  samem nac iera n iem  bo- 
koir, bez żadnej pomocy patisktm  sroakiem ; v» przeciągu ćw ierci godzing ko ń , ty lko  pod kocam i, 
s ta l  spokojnie, i w takim  krótkim  czasie  d o s ia ł zu p e łn e j cnęcl do żu rc ia  i  w e so ło śc i ,  g d y  p rz e d ­
tem  p o d c z a s  Ja z d y  ta k  g w a łto w n ie  c h c ia ł się  rz u c a ć  n a  z iem ie , ż e  g o  z a le d w ie  z na iw ięk - 
sz ą  t ru d u o ś c ią  do  b ra m y  s ta je n n e j d o p ro w a d z ić  m o g łem .

N ie ch cę  p a n u  p rz y ta c z a ć  d a ls z y c h  w y le c z a ń , i o  ty c h  ty lk o  n ad m ien iłem  z  te g o  po- 
woc1.., i  b y  z w d z ię c z n o śc ią  u zn ać , że  p a ń s k i ś ro u e k  w u ó n ie  n a  te  w y p a d k i, k tó ry c h  w ła 
śe ic ic l k o n i n a jw 'ec tj  s ię  o b aw ia , n a s trę c z a  p n m o c  sp ie szn ą , bez  bolu  i p ra w ie  p e w n ą , a 
p rz y te m  sw y m  trw a ły m  a ro m a te m  c z y śc i p o w ie trz e  w  s ta jn i  le p ie j i n a  d łu ż s z y  cz a s , niż 
k a d z e n ie  k a m fo rą . 744 1—2

P rz y jn . P a n  i td  itd .
W ie n e r -N e u s ta d t 10 . l is to p a d a  186S r .  K s ią ż ę  Rom an Auersperg.
S k ła d y  c. k. u p rz y w iljo w a n e g o  P ły n u  re s ty tn c y jn e g o  i K  i rn e u b u rg s k ie g o  p ro sz k u  s ą  

n a s tę p u ją c e .
We I vi owle u p p . K o n s ta n te g o  I sk ie r s k ie g o , w a p t .  A d . B E R L IN  E R A  i w  a p t, 

Z Y G , R U C K E R A  w Białej u J. K e lle ra , w Bielska J .  S ta n k a , w  Bucząc/ 1 K o d rę b sk i 
er K e rze l, w Brzeianaeh J .  M argu lies i J .  F a d e o h e c b t ,  w  Czerni i w t  ach J .  S e h irc h . w 
Krakowie M. J a w o rn ic k i  i J .  J a b n , w  Oświęcimie S t. D o łk o w s k i, w Przemyślu G ai- 
d e e z k a  i S y n , w Kadzieehowie Ja śk ie w ic z , w Rzeszowie S o h o ite r  i s p ó łk a  , w Tarno­
pola A .^M oraw ctz , w  Tarnowie J .  J a b n , w Zaleszczykach J .  K o d rę b sk i.

R. F. Daubitza Likier ziołowy.
sp o rz ą d z a n y  je s t  z n a jsk u te c z n ie jsz y c h  p ie rw ia s tk ó w  ro ś lin n y c h , p re p a ro w a n j  p rz e z  
s a m e g o  w y n a la z c ę  a p te k a rz a  R. F. Daubitza w Berlinie; m ie rn ie  z a ż y w a n y  r e ­
g u lu je  z w ic h n ię tą  s tra w n o ść  a  w s k u tk a c h  sw o ic h  d o sk o n a ły m  je s t  n a p c je m  p rz e ­
ciw  c ie rp ie n io m  h e m o ro id a ln y m  i s ła b o śc i ż o ł ą d k a , a b y  so b ie  sp ra w ić  a p e ry t  i 
u lg ę . W ie lk i p o p y t  w e w sz y s tk ic h  p a ń s tw a c h  je s t bez  w ą tp ie n ia  n a jp e w n ie jsz y m  
d o w o d em  je g o  w y ś m ie n ite j w a r to śc i .  N a  d o w ó d  te g o  co śm y  p o w ie d z ie l i , n iech  
p o s łu ż y :

P od zięk ow an ie  publiczne.
P a n u  R . F . D a u b itz o w i w B e rlin ie  I 

J e s te m  p an u  z o b o w ią z a n y  d o  w ie lk ie j w d z ię c z n o śc i. C ie rp ią c  od  w ie lu  la t  
sk u tk ie m  h e m o ro id ó w  b ra k  a p e t y t u , ból g ło w y , ośraO ienie  i ro z s tro je n ie  c z ło n ­
k ó w , s to le c  n ie re g u la rn y  i t .  p ., z a s iąg a łem  rad ;, w ie lu  le k a rz y  i u ż y w a łe m  ro z ­
m a ity ch  ś ro d k o w  d o m o w y c h  , w uorieu  s ta łe m  się  n ie z d o ln y m  d o  żad n e j p ra c y  i 
m u sia łem  sie  p o ło ż y ć  d o  łó ż k a  N a te n c z a s  u c iek łem  się  d o  p a ń s k ie g o  lik ie ru  z io ­
ło w e g o  R. F . D au b i za o g ło sz o n e g o  p rz e z  p an ó w  S t o e t r  i K ra m e r  , i d o zn a łem  p o  
z a ż y c iu  m ałe j l ic z b y  ty lk o  f la sz c e z e k  z n acz n eg o  p o le p sz e n ia  w  m o iir  s t a n ie , ta k  iż 
z p e łn ą  ufnością  sp o d z ie w a m  się  ry c h łe g  w y z d ro w ie n ia .

W  p e łn eu i zau fan iu  m o g ę  w ięc  lik ie r  te n  ja k o  d o sk o n a ły  ś ro d e k  d o m o w y  
zalec ić  na w y źw iD o m n ian e  c ie rp ie n ia

M eeran e  ^ks. S .)  d 24 l is to p a d a  1863. Z  p o w ażan iem
C. G B e c b n e r t .

G łó w n y  sk ła d  te g o  L ik ie ru  d la  c. k .  p a ń s tw a  u u  A. Daubitza w  W ie­
dniu Blumenstockgasbt Nr. 1 .

U p o w ażn io n e  sK.ady w e L w o w ie  w  a p te c e  p o d  O p a trzn o śc ią  A . B E R L IN E -  
R A  i u  Z Y G . R U K E R A  a p t.  p o d  S re b rn y m  o r łe m . 621 2 - - 2

O n a  flaszki 1 zlr.

R % y m s k n

5°|o z roku 1864.
5°/n

P dpiąany <h m handlowy przyjmuje subskrypcje na pożyczkę rzymską 
roku 1864, na 50 milionów franków.

W płaty następują: 2 0 %  przy subskrypcji zaraz.
1. października r. b.

F rank  liczy się po

2 0 %
60%  1- stycznia 

45 centów wal. austr.
1865 r.

760 3 - 3 H a u s i i c r  t  Y i o H a n d .

KONWIKT 
E m i l i i  O i m l o w c j

we Lwowie 
przeniesiony na pierwsze piątr > w k a ­

mienicy p D ym eti  w R y n k u ,
otwartym zostań e d. 15. września r. b.

702 3 - 5

743 Cena jednej flaszki i  zlr. 40 cent. w . a.
M niej ja k  dw ie  f la szk i n ie  m o g ą  b y ć  p rz e s ła n e , o p a k o w a n ie  k o s z tu je  30 c e n t

1 - 3

BIURO KOMISOWE
M. Waehmann, W ien  P ra g e r  Sirass> N r. 1. 
p iz y jm u je  k a ż d e  z lecen ie  d o  z a k u p n a  i sp rz e ­
d a ż y , a  sz c z e g ó ln ie  w sz e lk ie  sp rz e d a ż e  z 
G alic ji, ja k o  to :  Woły, 8plrytna , Naftę, 
nasienie Lnu, Konlcz i td. ró w n ie ż  w s z y ­
s tk ie  w o b rę b  te g o  ro d z a ju  w c h o d z ą c e  p o le ­
c e n ia , b ę d ą  ry c h ło  i n a js k ru p u la tn ie j w y k o ­
n a n e . Z am ów ieni., lis to w e  ta k  w po lsk im  j a k  
w  tra n c u z k im  je ż y k u  u p ra sz a  s ię  o o d  p o w y ż ­
sz ą  a d re s ą . 796 (2  — Mi

Majątek T erp ifów k aelĆ '
s ie ls b im , o b w o d z ie  t a r n o p o ls k im , p rz e sz ło  
300 m o rg ó w  te ry to r ju m , z p ro p in a c ją  s ta w em , 
m ły n e m , tu d z ie ż

Majątek Kozó wka w E e K
o b w o d z ie  T a rn o p o ls k im , p rz e sz ł 1400 m orgów  
te ry to r iu m , z p ro p in a c ją  i m ły n e m  są  z w o i-  
nej rę k i do  sp rz e d a n ia . O hcąoy  v?e|ść w in ­
te re s , ' r a c z y  sie  zg ło s ić  d o  w ła śc ic ie la  ty ch  
o b y d w ó c h  m a'ątK Ó w , mi :szkają< e « o  w K o- 
zo w ce , ob w o d u  T a rn o p o ls k ie g o . 797 ( 2 - 3 )

f  i  o s 1
Z . . . . . . .

o w
r  O l  D5 Ę  S-P-

o

n i  m m  %  %

Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .
Proszę zwrócić uwagę! K ażde pudełko  przezem nte wyrabianych proszków  Seid licktch , i ka żd y  papierek Jedną d o zę  za w iera ją cy , dla roz

różnienia oa podobnych innych w yrooów  opatrzony je s t m oją  u i « r a q  o c h r o n o ! } .11

Cena jednego oryg. pudelka 1 zlr. 85 kr. w ra z  z o p ise m  w  ró ż n y c h  ję z y k a c h .
T e  p ro s /.k i z p o w o d u ) sw ej w y p ró b o w a n e j sk u te c z n o śc i, z a jm u ją  p o m ię d z y  ro z m a ite m i ś ro d k a m i d o m o w em i p ierw sze ' m ie jsce , co  

s tw ie rd z a ją  ze  w s z y s tk ic h  k ra jó w  p a ń s tw a  a n s tr ja c k ie g o  n a d e s ła n e  p o św ia d c z e n ia  i d z ię k c z y n ie n ia . S z c z e g ó le i«  r  u o m y śto y m  re z n lla te m  
d a ją  się o n e  z a s to so w ać  w leczen iu  zam ulen ia  i z a tk a n ia  c ia ła , n ie s tra w n o ś c i i zg ad ze , d a le j w  k n rc z a e h , c ie rp ie m a e b  n e re k ,  nerw o w em u
b o lu  g ło w y , u d e rz e n iu  k rw i, r e u m a ty c z n y c h  a fe k c ja c b , h y s te r ji ,  h y p o c h o n d rji , s k ło n n o ś c i d o  w o m itó w  i t . p

S K Ł A D  T E G O  P R O S Z K U  U T R Z Y M U JĄ : 
we LWOWIE aptek Piotr Mikolaseh, A. Berliner, Zygmunt Haker,

W  Białej K e le r  p t. i J .  B e rg e r . 
„ Brzeżanach Jó z . Ż m in k o w sk i 
„ „ B F a d e n h e c h t.
„ Bochni N ied z ie lsk i. 
r Brodach F r. D e c k e rt.
„ „ F . G .m ulińsk i.
» Buezaczu .1. U z e rk a w sk i.
, Chodoiowie Z. J .  K ry n ick i. 
„ Czernloweaeh J- R óżań sk i.

B Ig n .  S ch n irch .
, 1> łbromilu A . G ro to w sk i.
„ Drohobyezy L. K leczk o w b k i. 
„ Glinianach N. H eim .
„ G r ó d k u  A  T o m a szew sk i.

Husiatynie F .  M icbalew icz. 
Jaglelnicy J .  F ise h b a c h . 
iaroslawłn J .  R o h m . 
Kaliszu J a b łk o  w sk i, R a d liń sk i

i S k u p ień sk i.
Kałuszu F. H ildebrand . 
Kołomyi W. K upferm an. 
Krakowie dr. Saw iczew skiap .

M. Ja w o rn ic k i. 
Krynicy H_ N itr ib it . 
Llmanowle A . M u lle r . 
Manasterzyskach J .  L ip scb itz  
Mościskach G . S a b a lb o t.

Nasiczy A . M ern y ch . 
Nowym Sączu K o s te rk ie w ic z  

w d o w a . 
Nowym Targu U . L a u e r. 
Oświęcimie W . P o la c z e k . 
Podgorzu S. S ch lesi iger. 
Przemyślu G a id e ts c b k n  i ayn .

„ E . M achi Isk i. 
Przemyślanach S t M iQleęk i. 
Radoweaeh VY. R e sch . 
Rzeszowie J .  S c h a ite r  i rp . 
Samborze L ie g s e ise n . 
Sanoku J  T ak litsch a  w d o w a . 
Suezawle E . B o tez a t.

Kleina Wwa I Gebhnrt.
Starem Mieście A . G o to w  a i 
Stanisławowie S te c h e r  v Se- 

b en e tz . 
Szezereu J .  P e łk a . 
Tarnopolu A. M u raw etz  
Tarnowie J Jbhn.
Toruniu A. G ie łd z iń sk i. 
Tnrce M ich. P ią tek . 
Tyśmienicy K a ro l N ęck i. 
Wadowicach F . F o lt in . 
Zaleszczykach J .  K o d rę b sk i. 
Złoczowie W o łf  K o rk es . 
Żółkwi K  K rzyżaauw fc i.

P o w y ż sz e  f irm y  p rz y jm u ją  ta k ż e  zam ów ien ie  na

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej
u a jc z y s ts z y  i n a jsk u te c z n ie jsz y  g a tu n e k  tr a n u  le k a r sk ie g o  z B e r g e n  w N o rw eg ii.

P ra w d z iw y  Olej tranowy Z wątroby miętutowej u ży w a s ;ę z n a jle p sz y m  sk u tk ie m  w słabościach piersiow ych i p iico w yc h , w  szkro- 
fu łach  i w  słaboscl r R uch itisu, L e c z y  najzastarza l& ze cierpienia po iagryczne  i reum atyczne, ró w n ież  j a k  i ch ron iczn e  w y rz u ty  s k ó ry .

Olej te n  n a jc z y s ts z y  i n a jsk u te c z n ie jsz y  ze  w s z y s tk ic h  innych  o le jó w  r y b i-h ,  n ie  z a w ie ra  ż a d n y c h  ja k ic h k o lw ie k  c h em iczn y ch  do- 
m ieszk  .w i s.uajunje się we flaszkach w  tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydala.

■ K ażd a  f la sz k a  d la  ró ż n ic y  o d  in n y c h  g a tu n k ó w  T ra n u  tfą tro b ia n e g o , o p a trz o n a  je s t  m oją m a rk ą  o c h ra n ia ją c ą  i m oim  p o d p ise m  
C e n a  c a łe j  b u te lk i  1 z łr . 80 c n t. — p ó ł b u te lk i  1 z łr . w . s  w raz  z in s t ru k c ją  u ż y w a n ia .

W ieś Korolówka powź0̂ anT.
s ła w o w sk im . p  iw ie c ie  tłu m a c k im . p o s ia d a ją  
ea  454 m o rg ó w  o rn e g o  po la , 3 3 s ia n o ż ę c i ( 10 
o g ro d ó w , a  9 m o rg ó w  p a s tw isk , p o ilłiig  po- 
mi .ru  k a ta s tra ln e g o , b ę d ą c a  w ła s n o śc ią  F e l i ­
cji hr, G o le je w sk ie j, j e s t  z w o ln e j ręk i d o  
n a b y c ia . Ż y czący  so b ie  n a b y ć  tę  wieś," r a c z y  
się  zg ło s ić  lis to w n ie  ln b  o so b iśc ie  d-i Ant- o 
niego hr. Golejewskiego, m ie sz k a ją c e g o  w 
H a r a ^ y m o w i s y j o c z t M f t b e ^  7jj3 3 —3

(Perles d‘ Ether da Doctear i 
Clertan)

P Ę K Ł Y  E T E R O W E
Dra Clertan.

E te r  j e s t  s .o a ic ie m  jiln ie  d z ia ła ­
ją c y m  p rz  :ciw bolu głowy, sp az­
mom żołądka, biciu serca I w szel­
kim elerpieniwm z m L U i n u  ner­
w ów  pochodzącym; u ż y o .e  je g o  aż  
d itą d  z o o w o d u  n a d z w y c z a jn e j ła ­
tw o śc i u la tn ia n ia  się  b y ło  b a id z o u t r u -  
d n io n em . D r  O le r ta u  z n a la z ł sp o só b  
z a p o b ieże n ia  tfij n ie d o g o d n o śc i sw o im  
w y n a la z k  em  P e r ł  e te ro w y c h . L e k a rz e  
p a ry z e y  p rz y z n a ją  p ie rw s z e ń s tw o  t e ­
m u sp o so b o w i u ż y c ir  e te ru .

C o n a  2 z ł r , za  o p a k o w a n ie  20 cn t. 
D o s ta ć  m ożna w  W a rsz a w ie  w  

r k ł id z e h  m a te r ja łó w  a p te e z n /e u  pp . 
G a lla  i M ro ro w s k ie g o ; i w a p te k a c h  
pp^ C hrośc icm iego  w  W iln ie , R U C - 
K E R A  w e  L w o w i e  i B ru n o n a  Mi 
c z y ń s k ie g o  w K ra k o w ie . 327 3 —0

Wielki s k 1 ad zegarTóa^™ ’ 
kieszonkowych genew skich

KAROLA HARTLA
zegarmistrza w Wiedniu. 

Stadt, Gundelhof.
W s z y s tk ie  p o n iże j w y m ie n io ­

ne  z e g a rk i  bą n a js ta ra n n ie j re- 
g a lo w a u e  i r ę c z y  s ię  za a a u ra -  

t dość b ieg u  n a  c a ły  r o k .
2 9 +  Z e g a rk i  n ie o b c ią g a n e  s ą  zna z n ie ta ń  
sze ; z e g a rk i  z ło te  s ą  ze  z ło ta  3 p ró b y . 

Zegarki kieszonkowe genewskie.
od złr. 

11
i w y że

756 2 - 5 2 A. M uli, aptekarz i fabrykant wyrobów cberaiczuycb w Wiedniu Nr. 562. 

Wydawcy: Ja  a D o b r z a ń s k i  i W i t a l i *  W. Sm ucho w sk i. Red^Ltorowie odpowiedzialny: J a n  D ob

C y lin d ry  s re b rn e  
n a  4  k a m ie n ie  . . . .  
z b rz e g a m i i ło te m i  . .
ze  s p rę ż y n ą  l e p s z e .
n a  o  1 m ie n i .........................
z  p o d w ó jn ą  n a k ry w k ą  . 

o b o z o w e  w d o b ry m  g a tu n k u  
A n k ry  s re b rn e  

na  13 k am ien i . . . .  
lep sze  na  15 k am ien i . . 
z  p o d w ó jn ą  n a k ry w k ą  
w le p s z y m  g a tu n k u  h g r u b ­

szą D a k ry w a ą  . . . .  
a n g ie ls k ie  z  s z k ie łk ie m  

K r y s z U ł o w e m . . . .
o b o z o w e ..............................

R e m o n to irs -S a y o n e tte  . .
C y lin d ry  z ło te  p ró b y  3.

n a  8 Z a m ie n i.........................
z n a k ry w k ą  z ło tą  . .
d a m sk ie  n a  4  i 8 kam ien i 

,  z e m a lią  i d y s-  
m en tam i • . .

D a m sk ie  S a y o n e tty
n a  8 k a m ie n i .........................
w lep szy m  g a tu n k u  e m a lio ­

w an e  ......................................
A ,ik ry  z ło te  

n a  13 k am ien i . . . .  
z z ło tą  n a k ry w k ą  . . •
z p » d * .ó jr ią  n a k ry w k ą  . 
w l e p i z j  m g a tu n a u  po  60, 70, 8 0 .1 0 0  ,  

H e m o r.to ry  z ło te  . . . - ° a  150 „
B u d z ik i po z ł. 5, z z e g a re m  p o  zł, 7 
Z e g a r k i  % w a h a d ł a m i  w la s u e s to  w y r o b u ,  

d o  n a c ią g a n ia  co  8  dni p u  z fr . 16, 20, 22. 
„ bicia i g o d z in  ,  ,  32. 35
„  * y t > g o d z in „  ,  50, 55, 60.

R e g u ł ito ry  m iesięczn e  z 
s e k u n d a m i . . . .  „  „  2 8 , 30, 3 2

N a p i» w k i w y k o n u ją  s ię  n a js ta ra n n ie j. 
Z am ie jsco w e  z le e e n i t  za  p rz e s ła n ia m  g o ­

tó w k i lu b  p rz e k a z e m  b ę d ą  n a jry c h le j u s k u ­
te c z n ia n e . Z e g a ry  p rz y jm u ją  s ie  ta k ż e  w 
z a m ia n . r  707 6 - 1 2
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r z a ó s t i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i Drnk Kornela P i l ! era.


